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Odol m a wyborny smak. 1 przywrócenia, mrodowaj hiepodUgloś i. Członek Hamburger Kachrichfen  poświecił taką ironiczną z brzmieniem ustawy, pogłębili jej ducha ’ wy- bezpośrednio nad morzem położone. Z will

I  ' r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Lwów 1 e.jrpnia.

Sezon m artwy posu»nowiłx widoozme pra­
sa niem iecki, zarówno junkierska, j a t  liberalna 
puśw;ęoiC głownie podżegania przeciw Polakom 
i T-mawianiu w luduoSć niemiecką, że niena­
w id z ić  Polaków jest największą cnota, pierw­
szym obowiązkiem patriotycznym  każdego pra­
wego Niemce,. — Protestancka ludność Niemiec 
ćwierćwiekowem bezusts nnem jątrzeniem libe­
ralnej i bismarkowskiej prasy już j s t dostate­
cznie wytresowana dc tej nienawiści, ale w ser- 
uaoh katolików niemieckich żyje jeszcze poczu- 
oie pprawiedkwosri, któro nie pozwala nn tra ­
ktować Polaków tr,k, r-kby cMi ?li epigonowie 
Bismarka, więo też ■’ berałowio fea główny cel 
tegorocznej kampanii aniipoUkiaj obrali odpo­
wiednie obrobienie katoliokiob wyborców nie 
mieckicJi, zohydi enie Polaków w ich oczach a 
w dalszej konsekwenoy; sprowadzę! ie zupełne­
go rozbratu między katoliekiem centrum a Ko- 
em Dolskiem w Berlinie, a może chcą przy „em 

odstręczyć wyborców niemieckich od samego 
centrum.

Jeden z najbardziej rozpowszechn onych 
organów liberalnych, Kolnische Zeitung. wystą­
pił 7 artykułem p t . : „Das> Centrum und kie 
Polen“, w którym  tendeucya ta przebija z ha- 
Ldogo niem il wieisza. Ile  słów w tym  artykule, 
tyle oszczerstw i niegodnych napaści na nasz 
naród.

Jako pewnik niezbity, przyjmuje organ ko- 
leński to, ż« wielkf cjozyzna niemiecka nie ma 
bardzij- nieubłaganego wroga jak Polaków. I  
•r-iaz wyszrkai na to tak i oto dowód Pod 
o car ostatnie’ wojny Prus z F ianeyą PoL»oy w 
Księrtwie Poznańskiem i Prusach zachodnich 
gorzkie Iz** wylewali po każdem zwycięstwie 
oręża memmok ego, a panie polskie w towarzy­
stwie księży, ubrarych.,, ozy zgadłby kto w co 
ubranych ?... oto w ezamary i uł»nki, pod po­
zorem niesienia pomocy i pociechy, kokietowa­
ły  z wrogami króla praskiego i zamieniały z 
n mr wyrazy najbardziej sympatycznego współ­
czucia.

Taki naród — rozumuje dalej Koln. Ztg. — 
trzeb* zwflezpó i tępić na, każdym kroku. Tak 
myśleć i  nzuć pow ilisn  każdy Niemiec zarów- 
HA'Protestant, jak  kftolik. A byli t iż katolicy, 

;ói iv tąV pojiceandi sv«j obowiązki patiyoty- 
Jz?e ~  "Jj 6 Koln. Ztg. i na dowód opowi »da 
o takimś nr ędniku, nio podająu oczywiście o-ni 
]ego nazwiska, *ni ^  ejseowośoi, w której mie- 
Bzkał, nut czasu w którym .żył i pracował. —

urzęidnik niem.aeki miał być nie tylko ka­
tolikiem z ,i ienii., leer ultr m ortam nem  czy - 
fitej krwi, który właśnie ;a swó" ultramonta- 
nizm przeniesiony był z zachodnich stron Nie­
mi y ' do Wielkopo.ski W ystępował je ko czło- 
Łek ji edegoś ciernie cki ego klubu zawsze przed 
^—yifli ziomkami /ak^ ncjene-giczniaj przeciwko 
Polakom, irzeciwkc ich chai-kterow i i ich dą 
żeniom. I*1 tp zwede^ał 1 mych, nawet prote­
stanckich „liberalnyc Niemnów, gdy chcieli 
Wystąpić w obronie Poleków. „Nigdy r ie  wi- 
dsuDo — pisze fcolońska gazeta — tego kato- 
-iha tak  zirytowi nym, je k wterozas, gdy krótko 
ptzed wyboram do parlamentu na pół żartem, 
Ha pół seryo odezwano się że z i e  vnośoią bę 
drie wybierał pc myśli cen trum .. Mo" Panowie! 
— zawołał — widać, że tu  jesteście jeszose no- 
^ioyuaz_mi i nic znacie ctosunków1 Prawda, że 

ojczyźnie mojej byłem nie tylko wybor- 
°%i lecz także jednym  z najgorliwszych agita­
torów stronnictw* centrum. Ale tutaj nie ma 

itrum być nie m ożs! Tu istnieją tylko 
PoUfcy i Niemcy. Dla Polaka jest katobcy^m 
^ylko rzecną poboczną, środkiem do celu, tj. do

--- ,    ̂  *  j v * 111/inuuiwj ii ” & ł  **  *' ,
jest mu zupełnie tsk  samo nienawistnym,, jak ; „Nasz uadreński kedega widocznie prze- 
Ninnieu każdego lunego kierunku. Dla k a to li-! ounia narodowe poczucie centrum, sądząc, że 
cki.-go Niemca byłoby te  nie tylko zdr&aą oj- j przez udowodnienia, i i  Polacy są wrogami pań
czyzny, lecz zdradą religii, gdyby chciał wy­
bierać polskiego kato lika!“

Następnie z&sanawis się Kolnische Zeitung 
nad tern, ;xkim sposobem mogło dojść do tak 
potwornego sojuszu politycznego jakim ject so­
jusz momieokńgo centrum z Polakami. Tcje- 
nn inę tę wyjaśnia liberalny organ w ten spo­
sób : Sojus" ten pochodni po ozęśc ze starych 
opozycyjnych nawyknień centrum z czasów 
welfickich, po części niewątpliwie tahfcb zsąd 
źa wielu całonków centrum, a mianowicie pra 
wie wszyscy wyborcy tego stronnictwa nie znają 
Polaków, a zwłaszesa nie mr ją pojęcia o is‘o- 
cie i dążnościach polskiego duchowieństwa. Ta 
okoliczność, to jeszcze jedyns pocieoha dla nie­
mieckiego patryoty, łagodząc* nieco tę nisda- 
jącą się zaprzeczyć prawdę, że z  drugiej strony 
niejeden cz"onck centrum, niejeden przywódzca 
tego stronnictwa, zna Polaków na ■"ylot i wła- 
ś»*ie Uiitego dba tak bardzo o ich przym ierze! 
Ale jednego nawet ci panowie nic wiedzą, lub 
przynajmniej nie wyjaśnili sobie dostatecznie: 
jf-k wielka jest pogarda, isika darzą ich właśnie 
n rjin teh g rn tu e jsi i najlepsi ponuędzy ion pol­
skimi sprzymierzeńcami ! Na;Iepsi: b . prawdzi­
wie narodowo usposobiony mąż szanuje ty lso  
tego, kto ?wej ojciyźnie rd d .n y  jest tak s mo 
wiernie jak ou swojej. Lubi się zdradę, ale po­
gardza cię zdrajcą.] Ksijinteligeńtuiejsi: bo poj­
mują, że całe korzyść z sujuszu znajduje się po 
polskiej stronie. Niydy jaszcze nie szła poiska 
rakoya z  centrum z miłośoi do niego, zawsze 
ylko własny m teres narodowy powodował ją 

do zgodnego głosowania ze stronnictwem kato- 
licJiiem. Bo to nie ulega wątplii/cści, że ni -zmier- 
ay pożytek moralny i praktyczny wynika di* 
polskiej us.łowań z poparcia oentrum, tak  sa- 
,mo nad Sprm rą, jak niemniej nad Tybrem... 
K°zimierz Kantak, który był innego tempera­
mentu, ani-bli reosta jego ziomków, bo mimo 
swego polskiego szowinizmu, m e ssrzuoił pocroi- 
wej jkóry swych niemioebiok przodków „ E  ,n- 
thaków", wyrzekł niejedno silne i prawdziwe 
, łówko, k tó ro ty  osłonkom cen :rum było szero­
ko otwarło oczv, gdyby n&prawtię wierzyli, źa 
w f la k a c h  posiadają chętnych pomocników. 
A fes, btablowski wie tak ie  aż nazbyt dobrze, 
że swoją atol cę biskupią zawdzięcza nie wpły­
wowi różnych swych zi./mków na wysokich i 
oajwytszyuh miejscach, lecz 7 pływowym człon­
kom centrum. Ńaszem zdaniem, znajduje się 
centrum w sprawie polskiej na rozstajnycu dro 
gach- Popieranie dążności polonizaeyjnych jest 
ppnsciznr z o rych czasów welfickioh, kiedy 
katolicki naojelny orgaa mógł głosić, że zada­
li cna cent-um j ist przeszkadzi ,ó Piusom w tra ­
wieniu. Di ;iś r ie  stoją już na czele centLum 
n  eprzyjażni państwu przywóazcy, sprawa wel- 
ficka stała n  a się oboj „tną, nawet osobiste sto­
sunki z Welfaani znacznie ochłódły. Usiłowa­
niem centium powinno być obecnie: u.aądzió 
się w psństwie nieraieokiem jak najwygodniej 
i wyzyskać dl„ si«b;e upadek stronnictwa kon­
serwatywnego. Tal iomu edn tb  usiłowaniu mo­
że jego ?ntyuiemieokie z lohowanie się i pooie- 
runi'* ii rogioh N.emoom PoNków i zwolenni­
ków F r-noyi tylko s3kodsió. Diekawą będzie 
rzeczą obserwować, czy centrum swoje zaoho- 
wsinie uię w niemiecko narodowych sprawach 
będzie umiało pogodzić ae swem realno ponty- 
ozuem drżeniem do zdobycia potęgi- .

vv ten oto sposób starają się liberałowie 
v Ciągnąć . katolików niemieckich do woiki 
przeciw Polak _a. C»y im się to udo, nie wia­
domo. Bwmark i jagJ 8, tab widoozn's nie ży- 
",ią nadziu, aby trn  manewr odniósł pożąa&ny 
skutek, bo oto przyboozuy orgp.n bismarkowski

stwa, pewstrzyma to stronnictwo od ion popie­
rania. Katolikom z centrom nie zależy na utrzy­
maniu cesarstwa m endeckiego, więc dlacze- 
gożby mieli odwracać się od nmyoh wrogów 
państwa?-

Wiedzieć, że są ;atje wyiewy i lenawiśoi, 
nie z“wadri nim. aie martwic się n.emi do­
prawdy nie potrzebujemy.

Potępienie wyprawj Jamesona.
Prc-oes di,a Jamesom*, któ y n* czele od- 

działa ochotników wkroczył w granio® rzeozy- 
pospolitej transwailskiej elem wywołanie zmian 
w stcaankacn „amtojsfcyoh na korzjśó ludności 
angielskiej, skończył się wyrokiem potępiają 
cym. JasnQ3on skazany .'/ostał na 15 miesięcy 
więzienia, m^jor W.lloaghby na 10, inni ofice­
rowie na 7 i ómiosięoy. T^m sposobem T ri os 
w aa! otrzysiał n^łety te zadośćuczynienie i rę­
kojmię bezpieczeństwa aa  przyszłość.

K prardzib  zaraz po ogłoszeniu wyroku 
zapoffi6dziaaa zo3taia apeiaoya. Ale n titępne 
depesze doniosły, że pod sądni sami się je; orze­
kli i poddali się karze. Widoeznem jest, że sj- 
mi pooŁunają »ię ; przyznają do winy Trans- 
w rai tedy nie będzie potrzebował żałować, iż 
wydał Jameson’a w ręoe Anglików. Przytem  
rząd a^gielsk* oczyszozenj zostaje z zarzutu 
wspólnioswa moralnego z napastnikami. Toż 
samo dr się powiędnąć o społeczeństwie jngiel- 
skiem Kórsgo przedstpwiciels zasiadali na ła­
wie sędziów przysięgłych.

jo a zresetą uy, to naprawdę akt zadość­
uczyń: sniu, śłtiadoa^ o ten: podstawy prawne 
wyroku. Nio są one oynijmniej granitowe. Ska­
zanie nas ąpiło na mooy prawa z r. 1870 o or 
gnnizow im a n“ tr-rytc^yacn królowej wypraw 
> brcjnych przeciw pańsiwom zapizyjpźuio lym. 
Paragrafy tej ustawy dają się różnie i/iómaozyó 
i sąd, gdyby był ihoiał, mógł przyjąć wykład 
przyjeżny dis. podsądr ch. Ustawa ta karze 

t więzi miern do lat d»óoh organizatorów i uo^e- 
' siniKĆw wypraw samowolnyob, leoz sam tytuł 

ustawy głos3, że m% ona na oelu „okreś ien.p 
postępowania poddanych tJej królewskiej mość: 
podcŁ»s w )jny między pr,| stwomi obcemi, z któ- 
remi królowa zaoHowuje posól- . Jeśli zaś tak 
jesUł to ustawa t» ściśle biorąc,'  nie otosujfa się 
do dr_ Jam?9on’a. Transwaal nie prowadził 
z nikim  wojny i Jameson nie wykioczył prze­
ciw zasadzie neutralność*. L heri prawa nie po­
zwala zfr.tosoTBÓ go do tego wypadną, w któ­
rym  pogwałcono granicę państwa, iyjąoego w 
pokoju ze wRzystnimi sąsiadami. Sędziowie, 
którymby nie zależało na uwzględnieniu szcze- 
gólrych okoiiczr uśoi politycznych i moralnych, 
tkwiących w te; sprawie, mogli z c. ystem su­
mieniem trzymać się lit iry  prawa i oskarżo­
nych od odpowiedzialności uwolnić. Aby ich 
saaittć, r.otrzeb owali nadać prawu wykład bar­
dzo rozległy i trochę dowolny. Z»ś niedy sę­
dzia rozszerza znaczenie przepisu karnego Ust 
to dowodem niezbitym, że z tych lub innych, 
przyczyn zależało mu na ukaraniu podrądnyoh.

P r ./czy n  tych w d mym wyne,dku było 
aż nadto. Dr. Jameson beswarunkowo podle­
gałby karze, gdyby go sądziły sądy tra^swaa*- 
skie; nie wypaaaio więt? uniewinnić go Angh 
komr którym Tram  woal dobrowolnie go w ydtł. 
Di lej: zły przykład, narażający pańsi wo na zt. 
w ik łin ia  międaynarodo»e, powmien był być 
skarcony. Nareszcie rząd i spolaunnośó potrze 
b o w ły  oczyścić się z zaraniu moralnego wspól- 
niotwa z napastnikami. W esystko io mając n r  
uwadze, sędziowie nie liczyli się zbyt ściśle

mierzyli kaię. Aie w łtśm e z tej troobę duwol- 1 tych raUśw10 parę k;okóm nad Eim brzeg mo- 
nej interj r^taoyi teustu wyołpwa j .sno iacen -■ rza, na i,ak zw&ny ,,straad“. — Tam można ca- 
cy*-, zadowolenia Trauswaclu i on byłby zbyt j łymi dniami przesiadywać, napawać się wido- 
wymagająoyin , gdyby mu ono nie wy star-1 k in u  ruchu fil, które ud cza iu a n czasu prze­
czyło. i ł  rz^na spacerowy parowiec lub łód;’ ż ig ’owi ry-
1 skazanie w Jaiueson’* kon^>  się ta  za- J baka, powracającego z nocnego połowu. Ryba-

wikłana i drażliwa k —estya wyprawy na J o - |c y  tutejsi inftją znpęinie odrębną fizyognomię 
nannisourg. Niemnie^ w sz-kia zostaje niezała-1 od mieszkańców lądu — zapewne życie pełne
uwionr spwwr ; „uitlenderów1 w Transwaaii: trudu i niebezpieczeństwa w ybili na ich ry
Jest ona w dalszym ciągu równie zaogniona i saoh jakieś cechy nieugiętej woli, cnerg i. i dz.- 
jak byia, i rzęd transiwaalSki nia powinien jej j kości, właściwe’ żywiołowi, z którym całe ży- 
tr ty n ać  w zawieszeniu. Szczęśliwi® poradził ci“ przestf ja  i który jest loh aobroczynnym
sobie z napadem aw anturników  ale załatwił 
przez' to tylko kwesuyę napadu, .i nie sprawę 
reformy stosunków wewnętrznych w państwie, 
któro, jest m g łą  z powodu rażąco nierównego 
pod siała praw politycznych między obywa- 
tUaoai pochodzenia holenderskiego i sngiei 
sk ieg^ . " i .

'Znika przyczyna ehłodn między Anglią 
a Niemcami — i to jest dla E a n p y  rzec? na­
der wsżaa. '

Korespondeneye.
IZoppot 27 Bpea.

Po uciążliwej, jednostajnej i męczącej p j-  
dróżj pociągami kuryerśkimi zaitdwic w 32 go­
dzin dobijamy z Podola nad Bałtyk, a opuś 3-wszy 
poważny, starożytny Gdańsk, p o . półgodzinnej 
jerzoze drodze koUją lokalną Gdańsk - Zopnot, 

skrawku niebp spostrzegamy pas

żywicielem, a zakazem najstraszniejszym wro­
giem. Dla gości kąpielowych są on: bardzo u- 
prze-mi, i chętnie opowiadaj? o swych wypra­
wach, cUwalą się z ! o bycza lnb skarżą, gdy im 
burza na p łnem morzu przerwie pracę i gdy 
muszą ratując życie, z r.ozem  do domu powra­
cać. Z wyjątkiem trzech rybaków, którzy mó­
wią po polsku, wszyscy inni Niemcy lub tul 
zniemczeni, iż ledwie nanwiskn i to n« jozęścinj 
zniemczone wskazuje ich polskie pochodzenie.

W  samym środku „strandn- znajduie się 
Kurhaus — letni pała o w lekkim stylu zbudo­
wany, odbijający żywo od zieleni parku, i tó ry  
mu za tło służy — z widokiem na pomost dlu 
ł adowania okrętów, daleko w morze się ciągną­
cy, wieczorem elektrycznie oświetlony i bardzo 1 
chętnie jako miejsce do promenady („oorso“) 
używany. W Kurhausie dwa raay dziennie przy 
grywa muzyka, a po obu stronach jego ciągną, 
ce się „Colionnady- oszklone i k ryte służą wnanszoia na ________  r _____0__ „ r __ . „ . .  .

oiemnie.iizy, siafirowy, nieiuchomy. To morze! razie niepogody juko miąjsci na reniez-ynus
MAttnnU 1 i_______1  — : łiifaieiwTTnri rriaini —  orr̂ 7.iA nt-*T7 of.nl l fcrfl.f>V» w. mn-i „Morze!- 01 rzvkren  wydany przez pierwszego , 

■; podióżnyoŁ który je sposcrzegl, dziaia ele­
ktryzująco. Wszyscy wzrok w tę stronę zwra­
cają, t ik  oi, co pragną T^y ten cienia i spoczyn­
ku nad jego brzegami, jak  i ci, 00 w jego fu­
lach, stargane łyoiem "odziennem i troskami 
nerwy ohęą wzmocnić i zah irtow ać! I  zdaje 
się, że nie zawodzą się w swej ufr ości w jogu 
żyoiod°jne siły, bc z k żdym rokiem więoe; tu 
przybyszów, a sls romna, nadmorska, przez rybu- 
ków głównie zamieszkała wioskr, Sobcty, prz9z 
Nie laeów nr Zoppot przezwana, dziś już w rzę­
dzie światowych miejsc kąpielowych stanęła, 
ft ohuć skromna w swych irządzeniaoh, lecs 
dla swego położenia klimatycznego, dla zupeł- 
n°go bezpiees eństw„ terenu podwodnego a przy- 
tem dla wielkie; tanmśoi, z saźdym  rokiem cie­
szy się większą sympatyą i sławą. Kto pragnie 
zabaw w wielkim sty lu , kto żąduy silnych 
wrazen przepyenu, strojów, ter ta  nie jedzie, 
za to dla nesnego małego światka, dla dzieci, 
raj tu  era  wdz-wy ! Począwszy jp i od uf i wcze­
śniejszego ranka, śpieszą milusińscy n«d brzeg 
morza, na jego picsozyste ławy nadbrzeżne — 
prawie każde bose, praw it każde uzbron ne, to 
w motyczki do kopama piasku i siatki do ła ­
pania rybek, to znów w kone^ec zki nu m u­
szle i żaane z próineun rękami me wrrea, bo 
rybki niedoświadczone idą łatwowiernie w sieci 
i powiększają prywatne „akwaria- w szklance, a 
muszli różnorodnych moize tysiącami przez noc 
wyrzuca — formalne „am otrras de richesse- . 
Najwybredniejsze mamy przyglądają się też 
spokojnie, jh ’ch poskijune malcy w piasku 
się tarzają, kopią rowy. doły 1 jak żabki się w 
nioh wygrzewał ą — utue cum dulci. Piasok gru­
by, przez słońoo wygrzany, stanowi zbawienny 
środek leczniczy, > zarazem ' 3st tak  zupełnie 
ozypfy, że ::kwaśniejsze ubranko, strzepane rę­
ką", m ow a jako świeże i czysta, może bvć wło­
żone na cromenadę. .Wśród m 'ir8ińskicn swo­
boda i zadowolenie panuje tu  ogólnie, a oczęta 
radością błyszcza.

Lecz i starsi nie są pokrzywdzeni; każdy 
żyje tu według swego upodcbanii , dobiera to- 
warzystwo podług gustu, iub też rezygnuje z 
niego, a poprzestaje z pirkną naturą. Gi osta­
tn i obierają też zazwyoza’ na mieszkum* w;.lle

tutejszych gości — gdzie przy stcliaach z nio- 
cdląozueir. piwen lu 1 sławną niemiecką kawą 
można przysłuchiwać się muzyce, a rów iooze- 
śn>e obserwować ładowanie okrętów. Dopiero 
za Kurhausem i sąsiednim mu parkiem ciągi ,ie 
się w górę więoej oźywion. część z ikiadu z 
główną ulicą Seestrasse, przy której hotel koło 
hotelu, resti,aracye. cukiernie, a wszystko z we- 
ran dam ne, ulicę, sklepy ; artyaułam  naibar- 
dńej poszukiwanymi jak otrejo kąpielowe, 
przedmioty na podarki z muszli i bursztynu, a 
że do Gopoo przyjeżdża dużo dzioei, więo też 
kupcy nie zaniedbali porozstawiać przed skle­
pami jak  najwięcej pożądanych zabawek mię­
dzy k tó re rr  luksusowe muła okręty z drzewa 
są prawdziwą pokusa dla malców.

W e wszystkUh prawie lok" lach 1 sklepach 
powywieszane karty  zachęcają do porozumie- 
w m ii s ę po polsku. Polaków też jest tutaj du­
żo, mowę uclską słyszy się na każdym kroku, 
a główną kolonią Polaków jeat tus zwany 
„Dom polski- — nensyunat p. Kaierskiegc- Tam 
już rzeczywiście nie ma nawet potrzeby znać 
języki niemieckiego, bo i gospouarstwo i służba 
i goście wyłącznie tylko po Dolsku się porozu­
miewają a zachowanie wszystJdoh naszych oby­
czajów i kuoharatwa z tradycyjnym  hi rszczeic 
i zra mmi z kaszą pozwair zapomnieć o istnieniu 
jakiejkolwiek innej narodoweśoi - — E omu je ­
dna* mowa niemiecka nie sprawia trudności. 1 
kto walk i nienawiści plemiennych z życiu po­
litycznego nie ohci przenosić w to cichi ustro ­
nie nadmorskie, ten niech zajray do wiYi „Mi- 
ram ate- , a z pewnością już dalej stam tąd nie 
pójdzie.

W illa Miramare składa się właściwie 1  
trzeoh domów dwupiętrowych, zbudowanych z 
eleganoyr, w ogrodzie, sztuuznie, bo na piaskach 
ntfdmorflkich, ssuJożonym, a utrzymanym tak  
starannie i trosk iwie, iż przypomina parki nai- 
wspinialszyoh will angielshiuh; krzewy wino­
gronowe i róże w pałnyn. kwiecie, jabłonie .  
grusze dźwigUace rumiane owoce, kazą zapo- 
mnisć, iż tc  kraj iuż iak daleao k r  półuooy 
wysunii ty. Park tan ciągnie się nad sam brzeg 
morza, dokąd te i  furtką y  perę sekund dostać 
iię moźn» Główny budynek, któremu słusznie

się nazwa „Mirsunam- należy, jest tak  daie-

6)
K. W I.

(Ze wspomnień myśliwego „par force-).

(Ciąg dalszy).
Gała psiarnia „dała głos- , ale wkrótoe u- 

milkła, bo nię było óaasu. Żując znowu znikł 
z oozn, psy jodnafc szły po dropie zawzięoie, 
i  .ini jeden nie odbił się od reszty. Polowanie 
zdążi ło ku la%owi niewielkiemu położonemu 
wśród stepu, i  zdaw-ło się prawi uieohybnem, 
żc w tym  lasku zająi będzie szukał schronie­
nia. K ilka rowów wcale nie groinycc pra obyło 
oałe towarzystwo szczęśliwie, „rudki“ po drodze 
nio było żadnej. Istotnie w li sku za przy­
siadł ale psy doszły go bez no ęoia i ruszyły. 
Teraz poczęła się gonitwa na oko, bo wytrwa 
łośó psow przem oełt szybkość zTiorzr. Trzy- 
dzieśoi psów szło w giomadz: * zbitei tak  cia­
sno, iż zdawało s ię , że możnaby ją  oorasem 
nakryć, tuż za niemi jeohał Fowler trąbiąc za- 
^ % o ie , u dalej o parę długości konia r  tjiłu, 
ty lao  uyie. aby go nie w yprzedzi, myśliwi, 
]uż roanamięjtnuni tą  pogonią. Wreczoie zaiąo 
coraz bardziej napPrany przez psy, dał „ko- 
m m k , t. j  skoof.ył w górę i spadł pomiędzy 
mo trupem

ąH ^llali!- — krzyknąż Fowler, zeskaku- 
jąo z konia 1 odbijtjąo sająoa.

Wypoczęte przez onw ilę, napito się rUd- 
ki, którą nie^ sórzy panowie mieli w manier- 
kach przy ii dł-ch, nadjechały ek wipeie z pa­
niami, J óre z ealeka śledziły przebieg polo- 
v an ir . a nadjeohJi też chłopcy stajenni na 
drugioh koniach. Niej :tórzy z myśliwych prze­
siedli się na świeże i ruszono szui aó dalej 
^^lerza.

Bardzo niezad.ugo pomknął drngi zając

i równie jak pierwszr został po długim galo­
pie ssozęśliwie wzięty. „Huntsman- u jpytał 
krięoia o roakazy, a dowiedBawszy s ię , że r«  
ten dzi--iń już polewanie skońcBone, uderzy! 
w trąbkę i pokazywał psom .tająca unosząc go 
po n«d głow ą, a traymająo za ssesntywniiła 
; koki. P jy  oczywiście darły się do niego tak, 
że zagan-acze harapami odpęuzaó musieli, na- 
honieo spuśo'ł go ku zi®mi, aby go dosięgnąć 
mogły, i w j sdrej chwili zając rozszarcany 
■ u l  w palaczach roswydrzonych psów.

Piwróioi o potem stępo do folwarku, na 
którym czekały powrozy, a przesiadłszy s;ę na 
nic, do Krzywina.

Prsybyw izy do z*raku zastali goście her- 
A-l« łe°zcze Cz®;9 jakiś kwitł? rozmowa i 

u * Pu“z3in. rouesali się wrzysoy, ażoby się 
przebrai do obiadu. Humory b jły  doskonałe, 

pierwsze tegoroczna polowanie, otwierające 
00 ę m /śhw ską (saison), udało się; to też gw ar­
no było przj, obudzić, na końcu którego pray 
winie szampańskiem znowu dźwięscał głosik 
p^m WRKuy. Zui żyła go nrgla i półgłosem 
powiedziała do St:;sii, obok niej siedzącego:

Co on w tej Helenie ■ę.idzi ? petrzy w nią 
jiik w cudowny ubraz, widocznie modli rię do 
niej — i wskuzała oczyma na Prawdzira, m ó­
wiącego póig;łosem z panią Heleną. Nio z tęgo 
nie będzie.

— A cóż to pani szkodzi?
— Mnie nio, a>e nudzi mię ton Prawdzie; 

na poiowanir jadzie tak, że a t  dzi ino, iż u>a 
na sobie f;*k "zerwony, a nie kurtkę żokiej- 
eką ; modb s ę do tej Heleny, która znowu u- 
daje święty cbraT. 'k , a właściwie...

— Ma m a pani z* .Je, ża nie leży u stóp 
pam tak jak ja  i t j lu  innych.

— J a ?  - ten żokiei mnie nudzi, nieohajby 
s;ę zudowolił tam, że 'eźdai na wyśoigsch, a 
nie ptzybiarał jakich! to«ów wyńouośoi; osy

uważałaś — iu się poprawiła, i dodał* „pan- — 
że u n '„  zupełnie ignoruj®, m pertynent.

- Bo p« ni nie cojmw 9. s i,-bv kogokolwiek 
oprósz pani uiożna widzieć na świacie; i ma 
pani błusziiośó mojem zdani >m, bo ja po z* pa­
nią świata nie wicteę.

I  popatrzyli sob’e w  oczy. a spojrzenie 
było tak  wyraziste, że ona zasłoniła się wa- 
ohl^zam .

IY.
Tak polowano cztery razy w tygodniu, 

zw jkle w poniedzisłjk w 'orek, czwartek i so­
botę; nogoda sprzyj-ła i polowania ndaw -ły 
się debme.

Oozywiśoie nia obeszło się baz wypadków 
i zabawnyoh epizodów-

Prawdzie miał Jjp*óz „Molly- , która do­
skonale s iła  i Btakała chętn ie; ale gdy ją ko­
nie naohodziły z tyłu, w ,orzgiła  zap*mięi,ale. 
W  Anglii jest zwyczaj. ż“ n* polewaniu jeź­
dziec siedzący na wierzgającym koniu, nosi na 
plecach fraka myśliwskiego albo b ia '» tablicę 
z napisem „kioks- (wierzga), albo Lisi . pod­
kowę, aby go nie naieżiżano. Prawdzicowi 
wydało się śmiesz rem  przyszywać sobie tabli­
ce" z augiel kim napisem w  towarzystwie k tó­
rego większość nie wła. ała angUhkim  języ­
kiem, więc jeżdżąc na tej kUcry, miał ziwsze 
na phsach  fraka przyfa»t?ygovaną podkowę z 
białego sukna.

Jeden z sąsiadów księcia zobaczywszy ją, 
nie cheisł jrkoś zapytać cc ona znaczy, a m y­
ślał ie  to modne i na n« itępne porw ania  przy­
jeżdżał także z białą podkową na plecach fra ­
ka. Oczywiście wszyscy ociekali od .niego jak 
od złego duchr,.

Po kilku dniach zwróciło to jogo nwagę i 
zaoyt-ł Stasia, B . :

— N*e roaumiem, cc to  znaczy, że ci pano­
wie tio y  grzeczni pr^y śuiadaniu i przy obie-

dzie, nic ohcą woale ze mną mćwió, jak do 
którigo podjeżdżam na polowaniu.

— Bc siedzisz aa wierzgającym kemu.
— Go ? moja kobj !a ? ż- jy ohoiata wisrz- 

j aó, to ty  nii* po tiifiłt, t  ka poczciwa *
— A czegóż nosisz podkowę ne piece oh11
— A, to ma to znaczenie ? :

Któregoś dnia rnszonc zająca, który l i
znakomicie. Nad jakąś „tudaą- towai » - ̂  
się rozdzieliło, większa część jeźdźców po’acha­
ła na prawo, a p tn i lelene, ze  swoiin „pilo­
tem - Prawdcioem 4 kilaomr jeszcze iazdżoami 
na lewo Objeżdźająo „rud sę1 galopowali prze:; 
wąską łączkę, która zdawrłe się zupełnie bez­
pieczną. ; t  . „  , J ł

Nagle kcń p. c  S  ueny zr.padł przednie 
mi nogami i wywrócił zupełr igo tozła . Gna 
przeleciała prze* głowi ja*, korek z szampań­
skiej butelki. „Pilotująoy- ją  Prawdzie zatrzy­
ma* konia na miejkcu, ze toczył, podn osi ją, 
na szczęioie zupełnie «ie ske leczoną i nie po­
tłuczoną ale był tak  przestraszony, że nie 
mógł prawie mówić, a raczej bełkotał coś bez 
związku. Przekonawszy się , że jej się mo nie 
stało, 1 wsadził ją; napowrót w siodło, a ona 
prosiia wszystkioh obecnych nanów , aby broń 
Boże nie mówili nic jej mężowi o tym wyp°d - 
ku, bo gotówDy jej był nienozwolió jeździć da­
lej na polovunia.

1 pcjer ial: dalej.
, Wyjochs wszy na pagórek po czerwonych 

frakach zoryentowi ,li się gdrie jest polowanie,

na obifd n iłudr-iutku mężatka pani 'Augusti Z., 
która pouialt nazywano Gucią. Była to przy- 
jaoiółki - z pensyonatu panny Miim, to też 
wicozó’ 1 rieo 7! się towarzystwo rozeszło, obie 
przyjaciółki d łjg u  ze sobą rozmawiały, a wśród 
rozmowy padło z ust pani G noi:

— No cóż, jakże c- polowanie idzir ?
— E t!  nie idzie wcaic. Jeżdżę i bawi mnie 

to, a nawet sprawiłam sobie ezeiwony fraczek 
i białą kamizeizę, rby  sziaolioicom szyku za­
dawać i nie pozostać w tyle z* W andą i H e­
leną, ale cóż ? „Filetuje- mmc hsiąże , Staś 
zpdurcony w W anazie, Prawdzio rozmodlony 
do Heiecy, a Drogosław jukoś do mnie się nie 
zbliżr Praktycznie rzeczy biorąc, Drogosław 
majętniejszy i śliczny chłopak, ale nie ma ty ­
tu łu ; S',»ś ma hrabiowski żeby to tak... wyjść
zl Stasia, albo... E j ! ęotowair głupstwo po-

i dojechiu joszoze do „E abali- .
Wieczorem ubierając panie do obiadu, 

Julka, panna służąca hrabiny Zofii i  panny 
Mimi;, opowi *dała. że pcu Prawdzio odprowa­
dził panią Helenę aż do drzwi jej pokoju, że 
przy tych drzwii oh ooś ze sooą duzo mó­
wili, a potem ją Prawdzio w obie ręoe po­
całował.

Tegoż dnia juz pc polowaniu, przyjechali*

wiidzieo. Jakie wy m ęiatki jesteście szozęsń- 
we, że i/am  wolno wszystko mówić, czego r  mi 
pannom wiaśoiwie nie wolno m/śleó. Prawdzie 
ohoć nieutytułowany, byłby także moti nie 
złą partyr, biorąc rzeczy ze strony m&iitKOwej, 
ale najprzód zuf ełi ie na mnie nie zwn ,oa "wa­
gi- en widzi tylko H elenę, a petem Dałabym 
się go... i

— Dlaczego ?
— Bo całe życie p-zepędzf: z końmi, a k ie­

dyś z jaaiegos romansu czytanego nfcri Ikiem 
w pensyonacie... podobno A lfons. Karr, dowie­
działam s i ę , że u  wszystkich ludoi, którzy 
z Ł 3ńmi mają do czynienia, wyrabia się z na­
tury rzeozy despotyzm w cnarauterze, w.eo 
Prawdziea boję się 1 nio choiałabym z nic...

— No, a Drogosław ? pytarr raz jeszcze
— A r.o, nia wiem ; cztsem mnie „pilotuje- 

książę, czi sen  o n , a czasen . któryś z iyoh 
sziachoiców okol icznych, którzy są niesłychanie 
po (ieszni.

(Ciąg ualszy nastąpią
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ko yysrn ięty  >ku morzu, iż z  Łrzich frontów
posiada widok na oałą iatokę gdańską; widno- Pod dragi siew trzeba, znów las ściąć i spalić, gdyż

sprzedać, inaczej robactwo zje wszystko doszczętnie.

kręg jogo, opi&rająo się z jednej strony na 
wzgór^acL półwyspu „AąBSrborst" ;amyka się m 
drugiej strony widokiem na port dawniej Gdań 
ska, dziś, kiedy morze się cofnęło, sztucznie z 
Gdańsziem połączony kanałem pod nazwą Neu- 
fahrwasser. Z okien tan W illi ma się tedy widok 
na ta le  wybrzeże, na pomost, na kąpiele, a ie  i 
K urhaui niedale&o, więc i muzyka stamtąd do- 
atuje, powstają jakby duety orkiestry z morzem 

k'edy moiodyine dźwięki Romanzy z „Mignon" 
przygłuszy szmer morza, wypełniając harmo­
nijnie jej przerwy.

G ospodarz w;lli „M irsnure" posiadający 
również fo tel w Gdańsku, cboó Prusaoy, nad­
zwyczaj obydwoje mili i sympatyczni, urzą­
dzenie zupełnie nowożytne, a czysto ść i porzą Spoeia1, W  pobliżu Kurityby uprawiają także jarzy- 
dek wzorowe. Jeżeli dodany do lego świętu ! ny, lecz wymaga to nadzwyczajnej nracy i baczno- 
kucbnię, którą się sama właśoic.ulka n&jtroskli-1 ści; nieraz 4 i 6 oazy sadz? rolnicy rozsadę kapu- 
wiej zajm rie która tak  co d" składu i u ro -is ty , a przecież nie zawsze doczekają się główki, 
zmaicenia „menu", jak co dc wybornego przy ctóra tn, mówiąc nawiasem, kosztuje od 500 reisów 
— • J ’* 1 j — do miireisa (25 do 50 centów); raz zjedzą mrówki,

na pierwszym kawałku ziemi bez' nawozi nic się już 
rodzić nie będzie, aż po Kilku latach, gdy znow las 
wyrośnie, a po spaleniu ziemia uiyini się popiołem. 
Nadmieniam, że drzewa rosną tu niesłychanie szyb­
ko, tak, iż po pięciu latach są tek duże, jak n nas 
zaledwie po 15 lub 20 latach; ale uei drzewo jest 
miękkie i tak pizcsiąknięte wilgocią, że wysuszyć 
go zupełnie nigdy nie mozra, a przy najmniejszej 
zmianie temperatury kurczy się lub rozpręża, a 
przez to jako materyał budowlany nie ma prąwie 
żadnej wartości.

Zboża europejskie i kartofle rodzą tn także, 
lecz wydają plon Dardzo lichy, najczęściej przed doj­
rzeniem ptaki lub robactwo zjadają zboże, a zwła­
szcza pdzenioę, i rolnik nie zbierze nawet lego, co

rządzeni* i podania najwybredniejszym w y­
maganiom w zupełności odpowiada, to przy­
znać trzeba, że wszyotkie w&ruuki potrzebne do 
zdrowia, znajdujemy tu rass j  w komplecie, a 
nawet i tan nie mniej ważny warunek, iż ceny 
są tak przystępne jak w każdym innym pen- 
syor acie, nie wytrzymującym porównania ani 
co do położenia, ani oo do wygody, ani oo do 
świetnej kuchni.

Codzienny program, jak kąpiele morskie, 
s^ c e ry , konoei ta, przejął, d ż ii łodzią po morzu, 
moŁmaica się wycieczkami do pobliskich m iej­
scowości uadmorskioh, kilk naści s parowców

drugi r=z słońce wypali itp.
Nie jest to w ogóle kraj nadający się do ko- 

lomoacyi rolniczej, bo ani klimat, ani gleba teinu 
me sprzyjają. Nadto zła edm a;-tracya kraju i nie- 
sumienuość urzędników czyLią do reszty pobyt tn 
niemożliwym. Komunikacji nie ma prawie żadnej. 
Kolej przecina tylko bardzo nieznaczną część kraju, 
dróg kołowy cn nikt nie buduje, są ty dr o ścieżki 
wydeptane przez muły i ze względu na teran gó- 
rzyoty i skalisty dla mułów tylko dostępno, Rzeka 
Iguassn jest tylko w porze ulewnych deszczów 
spławną. W rzekach ryb nie ma, różne gady i

rozmaitych rozmiarów, odpowiednio do drogi, |  świnki wudne wyjadają narybek. Wszelkie usiłowa- 
joką m r’", przebyć, kursuje rodzień z rkurntno- nia rolników zaprows dzenia r^cyonalnej guspudarki
ścią pociągów kolejowych. I  tak, dla osób lę 
kliwyob jest bardzo niedaleki Bp*uer parowoem 
na W esterplatte, stamtąd k „nałem do Gdań­
ska i napowrót — dla żądnych wrażeń silniej­
szych, są wyuiecaki dalsze na półwysep Hela i 
do Pucka. Oprócz tego komitety zabawowa 
ciągle są czynne i nie ma dnia bez wycieozk. 
morzdm z muzyką i oświetleniem elektrycznam 
lub też spaceru z zabawą kwiatową i t. p , 
, ie  klim at tu nadzwyoza' łagodny i zmiana

spełzły na nuzem — bo przyrody nikt zwalczyć nie 
potrafi. Byli tacy, co karczowali drzewa, zorywali 
ziemię i oczyszczali ją z chwastów, lecz mimo to 
nie mieli lepszych plonów od tych, którzy sadzili 
ziarno w dołek zrobiony patykiem na woale mepo- 
mszonej ziemi

Cały prawie handel jest w rękach niemieckich; 
także wielu Polaków wzięło się do kupiectwa, a cho­
ciaż są to zwyczajni kramarze, niemający pojęcia 
o nrawdziwym handlu, powodzi się im o tyle, że

tem peratury między dniem a nooą bardzo ' maja z czego żyó. Z kramarza kupcem chyba nigdy
nieznaczna i pogoda prześliczna i stała i po­
dobno do końca września wytrzymująca , jest 
więc nadzieja, że nawet ci, oo cboó spóźnieni 
w te stroi,y nadciągną , trudów swych nie 
pożałuj 4, a nie edno miłe wspomnienie wraz z 
czerstwem zdrowiem w domowe progi przy­
wiozą !

Z B ra zy l i i .
Podajemy niżej list jednego z Lwuwian, który 

— mając w lęku rzemiosło, mogące mu dać pracę 
w całym świecie, a naaso zaopatrzony w dość zna­
czne zasoby pieniężne — wyemigrował de Brązy 
i osiadł w stanie Pacana. List ten powinien być 
przestrogą dla wszystkich tych, którzy lekkomyślnie 
opuszczają ziemię rodzinną i wybierają się do Bra­
zylii, gdzie czeka ich tylko niedola.

Eiśti ten, pisany do jednego ze znajomych, za­
mieszczamy w doułownem brzmieniu:

Kurityba 30 czerwca.
Dziękując za pamięć, donoszę, że mi się po­

wodzi nieźle; na biedę narzekać ni“ mogę, chociaż 
bieda w Brazylii panuje powszechnie, a wszystko, 
co o tutBjjzym kraju wypisują niektóre pisma, jest 
skończoną blagą, mającą na celu chyba zachęcenie 
ludzi do emigracyi. Nigdzie nil ma tak ograniczo­
nego poczucia prawa i wolności osobistej, jak w Bra­
zylii, uigdzie tak niedołężnej administracyi; miejsce 
wolności zajęła wyuzdana samowola. Szkoda każdego, 
kto opuszcza kraj, by szukać szczęścia w Brazylii.
Lasy i pastwiska, których nasz chłope ; tak pożąda, 
są tn wprawdzie w wielkiej ilości i można je nabyć 
za bajecznie niską cenę; ale jaka z nieb korzyść?
Las tutejszy, to nie lae europejski, to gąszcz nie do 
przebycia i tylko węże, jaguary w nim się gnieżdżą.
Ghmnta są nadzwyczaj liche i górzyste, fak, iż "ol 
nicy rzadko gdme mogą ziemię uprawiać pługiem, 
iylko muszą motyką; to o6Ż- kolonista, chociaż ma 
30 do 50 morgów gruntu, zaledwie pięć uprawić 
może. Gospodarstwo rolne prowadzi się w ten spo­
sób, że rolnik wy c-na parę morgów lasu, spala na żać się, bó Ind zł -sze złoży się na przyzwoite 
miejscu ścięte drzewo i w popiół sadzi ziarnka f  u- j utrzymanie dla księdza. Zresztą rozwińcta w kiajn 
km dzy lub czarnej fasoli, które, gdy nie brak de- agitacyę przeciw emigracyi Indu do Brezy lii. In- 
szuzów, wydają plon obfity; trzeba go jednak zaraz oeligeucya nie ma tn co robić, bo nie dostanie

me oędzia, bo jeśli w Europie był czeladnikiem 
szewskim lnb parobkiem, a tu na krainarstwie do­
robił się groszef, nie zaczmo mportować towarów 
wprost z Europy, lecz jak dotąd, tak i nadal za­
opatrywać będzie swój kramik w towary z maga­
zynów niemieckich. Niemcy i Francuzi dają tutej­
szym Kramarzom towary na dziewięcio-miesięczny 
kredyt, a która fabryka europejska da taki kiedyt 
polskiemu kramarzowi, skoro Niemcy i Francuzi 
zawładnęli już rynuiem ?

Niemcy stoją tu najlepiej pod względem finan­
sowym, znakomicie zorganizowani, idq zwartą masą 
i debrze im z tern Polacy żyją w najzupełniejszem 
ro luźnieniu. Kilu u księży polskich, którzy dawniej 
tu bvli osiedli, nie stoją nt wysokości kapłańskiego 
piwołania, swarzą się między sobą, politykują po 
warcholsku. Oni to wciągnęli naszych do przeeGo- 
rocznej -ewolucji, by krew swoją niepotrzebnie 
przelewali, a że były dwie partye, więc Pętacy Po­
laków rabowali i mordowali. DopimjęJ niedawno tu 
przybyły z Galicyi ksiądz Micnal Słupek pierwszy 
nuanął śmiało i otwaicie przeciw warcholstwu, wa­
śniom, 'ek domyślnemu życiu, a po dość zaciętej 
walce z przeciwnikami swojem prawem i taktownem 
postępowaniem zyskał wielkie zaufanie i szacnnek 
biskupa, tudzież ogółu ludności. Przeciwnicy umdkli. 
Jakim ks. Słupek cieszy się zaufaniem i szacun­
kiem, dowodzi okoliczność, że gdy proboszcz kury 
tybski, jako członek senatu, wyjechał na kilku mie­
sięcy na kongres do Rio de Janeiro, biskup za­
mianował ks. Słupka zastępcą probc3zczt, na całą 
Kuritybę. Jest to pierwszy tego rodzaju wypadek, 
że cudzoziemiec zastę.uje proboszcza w stolicy 
kraju. Zawsze na zastępstwu powoływano B-azyly- 
czyka, nawet z odleglejszych stron, chociaż byli tu 
zawsze księża polscy. Niestety ksiądz Słupek sam 
wiele dla naszych rodaków zdziałać nie może, po- 
trzebaby mn dodać do pomocj kilku zdrowych, do­
brze myślących i uczciwych księży polskich, a mo- 
źeby los naszego biednego Indu tiuchę się popra­
wił. Na byt ma„jryalny nie będą, oni mogli uskar­
żać się, bo lud zawsze złoży

; żadnego odpowiedniego zajęcie, nauczyciele ludowi 
tylko w takim razie mogliby dostać z jęcie, gdyby 
się zdecydowali uczyć dzieci darmo i jeszcze swoim 
kosztem kupowali dla nich elementarze, Obecnie 
jest tn urzech nauczycieli bez zajęcia. Chociaż 
w kraju zbierają już — jak tu sobie opowiadają —- 
pieniądze na giumazyu n polskie w Paranie, to do­
tychczas nie ma tn jeszcze nawet szkoły normalnej 
polskiej i nie wiadomo, czy kiedy będzie. Wszystko 
błaga i nie więcej. Dziwię się tylko optynzmówi 
Lra Kłobnkowskiugo, który zobaczywszy kawałek 
Brazylii w pizelocie, wszystkiem jest zachwycony 
i tern, co wiaziałj i tern, czego nie widział. Podo­
bne bawi on teraz w Argentynie. Przed odjazdem 
z Parany zamieścił w urzędowej gazecie szereg ar­
tykułów, w których przedstawił byt kolonistów 
w świetle bardzo różow em i tom po prostu wywo­
łał nasza zdumieni.-.

Ja mam już dość tej Brazylii, widzę, że tu 
do niczego nie dojdę i myślę nad tern, aby się prze­
nieść do Północnej Ameryki. Na życie pracą wszę­
dzie zarobię, a lepiej żyó w kraju cywilizowanym 
niż tak dzikim, zwłaszcza, gdy się ma y .doki na 
przyszłość.

k r o n I k a .
Lwów 1 sieipnia.

Odznaczenie. Cesarz nadał radzcy ministeryal- 
nemu w Ministerstwie rolnictwa, p. Leonowi Harzo­
wi, przy sposobność- ustąpienia jago ze służby czyn- 
nnj, tytuł i ehnrakte" szefa sekcyi.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 
p. Władysława Kostkiewieza ze Stanisławowa do 
Lwowa.

Do izby laka SKiej wschodnio galicyjskiej we 
Lwowie wy Diano na następne trzechlecie prezesem 
dr. I  estenbnrga, wiceprezesem dr. Bylickiego, a człon­
kami Wydziału d-rów Schramma, Piseka i Ma- 
kowieza,

Pochwalskiego pendzla portret p. Wł. Czaj­
kowskiego nadszedł na naczą wyjtawę.

Wiadomości dy«Cezyaln9 Archidyecezya lwow­
ska obr. łać. Delegatami O.rdynaryatu do Rad szkol­
nych okręgowych ustanowieni: dla okręgu lwowsko- 
zamiej^kiego ks. Jan Piskorski, dziekan i proboszcz 
w Śuiatynie. Administratorami zamianowani. ks. 
Antoni Rokosz w Horoźance, O. Bernard Krukie- 
rek, Dominikanin, w Podkamienin koło Brodów. 
Koopeiatorami ustanowieni: w Czortkowie O Fr.
Rączkowsbi, w Podkamieniu koł ■ Brodów, O. Be­
nedykt Prokop Zak. 0 0  Dominikanów, w Rozdole O. 

j Teodor Bajoreu zak. 00. Karmelitów. Jurysdvkcyę 
otrzymali: O. Floryan Janocha, prowineyał OC Ka­
pucynów, C. Daniel Magoński, Bernardyn i ks. Ma- 

| ryan JakubowsFi neomysta. Konkurs na probostwo 
J w Horożance ogłoszony z terminem do 15 września 

b r. Święcenie subdyakonatn dnia 5 lipca z rąk 
Najprz. ks. biskupa-snf-ag&nt a świecenie dyako- 
natu 12  lipca i presbiteratu 19 lipca z rąk JEks.

: Najprz. ks. arcybiskupa otrzymał alumni semina- 
ryum ayecez.: Zygm, Bielski, Fryd. Cywiński. Jan

Ulewny deszcz trwał blisko pół godziuy i przyczy­
nił się nieco do odświeżenia powietrza i chwilowego 
złagodzenia upałów.

Nowy kościół rzym. kat. poświęcono we W3i 
Klnwińcach pow. hu siaty ńskiego a w akcie poświę 
cenią świątyni wzięli udział także księża ruscy. 
We wsi tej mieśzka 800 dusz rz. kat. obrządku 
starej, polskiej, ale zubożałej szlachty.

Szczawnicy bawiło W czasie od 15 maja 
do 22 lipca 2,563 osób.

Ml Zyk? ‘VOjskows, będzie grać w sierpniu: 
11 i 28 w Ogrodzie miejskim, 6, 13, 20 i 26 
w Stryjskim parku, 7 i 21 na Wysokim Zamku, 
4, 14 i 25 przed Namiestnictwem, 5 i 24 przed 
Komendą wojskową, 12 przed Głównym odwachem.

Strejk łia wsi- V majątku Mohyianw w po- 
wiecio żółkiewskim, dz-erżawionym prcez p. Wło­
dzimierza Zbroźka, żyto dotąd stoi na pniu, 
bo ludność wiejska nie chce iść dc żniwa, P. Zbro- 
żek zwrócił się do komendy korpuśnej we Lwowie 
z prośbą o wysłanie wojska do żniw.

Uroczyste zakończenie roki szkolnego urzą- 
d-a w niedzielę oddział św. Stanisława Kostki we 
Lwowie, sprawujący opieaę nad terminatorami. Pro­
gram jest następujący: O godzinie 8 rano w ko­
ściele 0 0 . Jezuitów nabożeństwo, podczas którego 
członkowie Oddziała (opiekunowie) i uczniowie ter- 
minatorscy przystąpią wspórnie do komunii św. 
O godzinie 4 po południu zebranie opiekunów, ter­
minatorów i gości zaproszonych w sali gimnasty­
cznej miejskiej szkoły Indowej im. Adama Mickie­
wicza (ulica Teatralna).

Związek młynarzy w Galicyi na odbytem po­
siedzeniu zarządu centralnego 26 bm. uchwalił zwo­
łać II  zwyczajne walne zgromadzenie członków na 
16 sierpnia br do sali ratuszowej we Lwowie o go­
dzinie 10 rano. Porządek dzienny jest następujący:
1) Sprawozdanie z czynności związku za rok 1895.
2) Sprawozdaniu koiuisyi kontrolującej z rachunków 
za rok 1895. 3) Wybory w miejsce ustępujących
członków do zarządu centralnego i wybór Komisyi 
rewizyjnej na jeden rok, 4) Sprawa utworzenia ka­
sy zapon ogowej na wypadek braku zajęcia dla pra­
cowników młynarskich 5) Sprawa zaprowadzenia 
fcursó v fachowych dla kandydatów zawodn młynar­
skiego przy szKole przemysłowej i uzyskana na 
ten cel stypendyów z funduszu krajowego. 6) Spra­
wa uregulowania handlu wyrobami młynarskiemi. 
7) Wnioski członków, W przeddzień walnego zgro­
madzenia odbędzie się ponfne zebiaifle uczestników 
zjazdu w lokalu Związku. ,

Jeszcze o tramwaju elektryczny, Dzisiaj 
byliśmy świadkami małej lecz niemiłej sceny Przy 
kawiarni wiedensKmj chciał wsiąść do tramwaju pe­
wien mężczyzna w wieku około lat 30. Z pod ma­
rynarki jego wyglądały nogi psie. Zoczywszy to, 
konduktor oświadczył uprzejmie temu panu, iż pa­
sażerowie nie mogą do wozów wprowataaó ze sobą 
psów. Zirytowany jegomość zawołał donośnym gło­
sem : „Czekajcie, napiszę do... (tu wymieni1 tyrał 
zupnego radykalnego dziennika) o bezczemości Po­
laków!" O słowa te mniejsza, bo w uniesieniu nie­
raz powie się więcej, mz się czuje i myśli. Ale trze

Czyrek, Józef Domański, Wal. Dubiel, Kazimierz j ba sprawę z psami załatwić koniecznie, i to w ten 
Dzinrzyński, Starisław Hopek, Maryan Jakubowski, J snosób, żeby pasażerowie trzymali pieski (natural-
Franc. Janowski, Józef Jarek, Józef Kołodziej, fcito- 
far Kpiarz, Józef Kuczyński, Bronisł. Limanowski, 
Albin Mayer, Tadeusz Muszyński. Ignacy Nadolski, 
Józef Sanojoa, Emil Beretny, Tadeusz Skórny, Mi­

nie małe) na ręku, jeżeli to zaś niemcźl1' "e, to 
powinien zarząd tramwaju na każdym wozie umie­
ścić tablicę z wyraźnym zakazem. Dotychczas napi­
sów takich nie ma, więc konduktorzy stawiają sa-

ckpł Struś, Ludw;k Szwaiger, Maryan Urba. Stan. mi zakazy ustnie, o których podatawności publi- 
Wojnowski, tudzież dyakoni: Adam Geratman i Cy- cznoSć wątpi.
pry ar Jurkiewicz, ten ostatni z Zak. 00. Bp-nar« j Pielgrzymka do Lourdes. Komitet urządzają- 
dynów. Wizytacyę Lano .iczną dekanatu buczackiego ' cy tę pielgrzymkę ogłasza, że jeszcze w pierwszym 
rozpocznie Najprz. ks. biskup sufragan Weber w na- > tygodniu sierpnia przyjmuje ogłoszenia do wzięcia 
stępującym porządk. : 22 sierpnia przyjazd do Ma- i w niej udziału.
ryampola, 23 i 24 w Maryampola, na noc do Uścia i Sienkiewicz O „Quo vadis“. Warszawskie Sto- 
zielonego, 25 w Uściu ziele nem, na noc do Mona- 3 wc, pisząc o ocenie najnowszej powieści Sierkiewi- 
sterzysk, 26 i 27 w MuUaaterayskach, na noc do cza przez prasę słodką, zamieściło taką uwagę 
Emwalówki, 28 i 29 w Kowalówce, na noc do Ba-1 „Zda dem archeologów rzymskich, autor popełnił 
ry .za, 30 i 31 w Baryszu, 1 wiześnf.a na noc do j anachronizm, wprowadzając osoby z powieści w cza- 
Buczacza, 2, 3 i 4 w Buczaczn, na noc do Potyka | sach Nerona do cmenti rza ostriańskiego, który po- 
złotego, 5 w Potoku złotym, na noc do Koropca, {wstał dopiero w Ili stuleciu". Z tego powoda na- 
6 w Kcropcu. 1 desłał Henryk Sienkiewicz do Sło^oa liafc, w którym

9.689 osób zwiedziło do wczor&j panoramę j zarzut ten obala na odstawie dzieła Dcm Gcśran 
Golgo .y, która tylko jeszcze do końca sierpnia po-1 ger’a p. t. „Ste Cec1 He et la Societe romaine aux
zostanie we Lwowie,

Nowa kolej. Przedsiębiorca budowniczy p. 
Jodkiewicz otrzymai od ministeryum kole i’ zezwole­
nie na prz dsięwzięcie technicznych robót przed­
wstępnych do budowy kolei loKalnej z Ki-akowa 
przez Ozyźyny do Kocmyrzowa z odgałęzieni od Czy- 
żyn do Mogiły.

Kraków miał wczoraj burzę z pioruiiam.

deux premi \rs siecles i cytuje z dzieła tego nastę­
p u ją c y  ustęp o cmentarzu Ostrianum:

„Powodzenie, z jakiem nauczał Piotr, wyma­
gało wybrania odpowiudriego miejsca dla celebro­
wania tajemnic onrześcijańskicb — miejsca, które 
mogłoby być ounktem zboru dla żydów i nawróco­
nych pogan — a które nie zwracałoby na siebie 
zbytniej uwagi. Starożytne itineraria (dzienniki

l  w r na zowa
i i .

Budapeszt, w lipon.
C*y za rządów Bacha znajomość języka 

niemieckiego rozpo wszechniła się istotnie w W ę­
grzech? — z własnego doświadczenia nie w ie­
my. Obecnie, pominąwszy miusc. gr»niozn«,’ jak 
P.eszburg i Oedenbnrg, gdzie słychać częściej 
język niemiecki nawet w warstwach wykształ­
conych, dobitnie zuznacza sie jego niezna jomość, 
zwłaszcza wś *ód pokolenia młodszego. W  Ostizy- 
homiu ogtadająo sta wrą kata irę, zapytaRśmy f 
się już starczego kleryka, co przedstawia jeden 
z posągów przed kościołem ? Zikłepotany k le - ! 
ryk  przepraszał, ża nie umie po ni ąmiepkil i d o -! icie 
piero za pomocą łaciny udało się nam skonać- 5 — 4

wiony tą  dumą neo-madziwki, zacząłem mć*,ió 
po francuska, na eo już m a z fyum fująca, leci. 
zawstydzoną miną odparła, że nie umie po 
francusku. W trąoiwszy potem kdatufa po polsku, 
rzekłem znowt. po niem iecku: „Moja panienko, 
rozumiem sześć języków ,1 s ’.e byłbym bardzo 
kontent, gdybym umiał także po madziarska I" 
Mcże po uj nruozco owa panna, nie beazie już 
tak dum-iw popisywali Się nieznajomością ob- 
cyon języków. Jakoż dyrekoya wystawy, cho­
ciaż ’ popełniła gr-.by błąd, umiaszozająo wyłą­
czni ‘ napity madziarskie, oo zwłaszcza studyum 
wystaw] historycznej czyniło wprost nie.aoili- 
wem. ostatecznie uznała onieLznośó pewnych 
ustępstw dla zagrani iznych ~ośoi więo teraz, 
b-rdzo zwolna, zjawiają się urzędów- katalogi 
niemieckie i francarkie. Zapraszać tak uroosy- 

. szysfckie narody nc W ystawę, a potem 
zrażać ‘g .śoi wyłąoraie m adziartiiem i napisami,

tować, ie  to po^ąg śtego W ładysława. Przed- j było ibezawodnic bnkiern  taktu, a tterócz ró- 
tem m łoly  -yoiskowv jednoroc-ny o awóch ju ż jżnych  napisów, należało n. v, yst ,\fio umicśc.ó 
g łiazdkaoh ięa kołnierzu, na zaoytanie o pałac j personal, ile możuocci _ * jąoy :u ]ę- 
pryinasg, bardzo grzeosnic odpowiedział długim ayktm -.
fraztsem  madziarskim, że nie umie po niemie- 
okr. Tutaj w stoli-y na 10 konduktorów tram ­
wajów i na 10  konstablorów, aledwie jeden 
zdoła cdpowiedzisó po niemieokn. Trudno przy- 
puśoió. *by pomiędzy wysłużonymi podoficera­
mi, którzy otrzymują posady konstablerów, nie

Po za W ystawą i jej praktyczne mi po­
trzebami, kwestya jiZ 'rkowa „rzedstawia się 
inrozej. Cesarz Karol ul powiedział, że o":ło- 
wiok pedwaja się z każlym  języLiem, którego 
się poduczc. Aforyzm ten ule.ja jeinaK ważnym 
zaatrzeżehioiń. Francuz dzięki tradycyjnemu

zn_jdow«i a się dostateozua Liozbł władających | wstrętowi do ob-yoh języków, woied. wi&sn;/m 
ęz^kieno niemieokim. Widocznie zartąd miej- włada tak wybornie, że często «e słowami, pły-

ski. prsez pewną kokieteryę wyłąozności naró- 
c owej, do brygady konitab erów -irzyimujs naj­
chętniej takiol is^irantów, którzy mówią tylko 
p- m-dziatnku Podobną przesadną kokinferyę 
tłumaczę sobie, ża na pierwszej staoyi hiszpań­
skiej za granicą ar.anouską, w Irnnie, przed 11 
lasy, zastŁ.v!m kasyep, kolejoweg >, nie umieją- 
oego s,ni słowa po franonsku, che :aż niezawo­
dnie pomiąilsF urzędnikami kolei hiszpańskich 
znajdu:e się dosyć takich, ktui-sy mówią po 
franensku i który cn zatem najeżałoby dla w y ­
gody pasażerów wysłać do staoyi g^amoznych.

Obok lioznyrłi osób, które istotnie nie 
w łidaja językiem niemieokim, są i tacy, którzy 
udają nieznajomość. W  i  .̂ 7111 z pałaj-ęków 
grupy historycznej, przy stoliku z katalogami, 
fotografiami, eto. siedzi okazała panm . Gdy ją 
zapytałem po niemiecku, kiedy wyjdzie niem ie­
cki katalog z zabawną afektaoyą odpowiedzią. 
la, ie  nie rozumie po niemiecku, chociaż z to­
nu odpowiedzi niemiecki.*] łatwo było domy­
śleć się, że umie dobrze po niemiecku- Zaba-

nąoemi tak  łatwo z ust, przychodną mu myśli, 
gdjj ludzie, zmuszeni za Jrłodu uczyć się kutra 
języków i posługiwać się niemi, częste dla 
swyoh myśli dobierają dopisro słowa, fom im o 
wszelkich wygód, iakioh w praktyce dostaroz i. 
znajomość jęzvków, zasadnicza dwujęzjozncśó 

i jest wadą, a główną podstawę wychowań-a po- 
! winian tworzyć tylko język narodowy. Z tego 
punktu wid-ieni*. wyzwoleni0 ńe Madziarów 
z pod narzucanej im dawniej niemczyzny s ta ­
nowi niezawodnie pożyteczny i konieczny w a­
runek intensywnego rozwoju duona_narodowego.

Nasuwa się oczy wiśfie pytanie, o ile ten 
proces wypieran a niemczyz ay * W ęgier od­
działał na polityczne stosunki? Nr,leó#łoby 
przypuścić, ie  z chwilą upadku 5-rmouizac ri, 
a wieo zwłaszcza od r. i867, mógł 11 powinien 
był ustać ta  jaj wszelki polityczny ant ige uij,ai 
do Austryi. Zdaje się jednak, że dotąd tylko 
wybitni mężowie polityozni zc przykładem A~ 
drassego i Deaka zupełnie poię- tę naturalny 
konsekwenoyę ugody r. 1867, gdy W szeiojyoh

kołach dotąd ciągle oddzirfyw 1 utrry  antago­
nizm. M ówią, że nie ma tak  głębokiej otohła- 
ni, którojby nie zdo^sła -apełiió  mądra poli­
tyka. Ale w praktyce wid simy vszędzia, że 
krzywdy, wyrządzone narodowi nagromadzają 
zasób iaiu . niechęci i menuwtaci, a którego po­
tem żywią się cale pokolenia któr^g naizrę- 
ozniejsaa dyplomaopa nia zdoł* rag le  wyko­
rzenić. Nies^wodnie po części ś^iose egitaoye 
niemieckie przeciwko jubitautzowi ożywiły tu 
tai dawną niechęć, żo jednak nie wygasł* ni­
gdy, o tern przekona. 1 śmy się na dawniejszych 
wycieczkach do "Węgier. Ziznaozftmy to sine 
ire et studio, bo jeżeli czasem kto z m ,  posł .™ 
guji ,c się językiem niemieckim, naraża s i, tu ­
taj, nie mówię, na przykrość, ale na oHćd, 
natyobmiast sytuaoya zmienia sir radykalnie, 
skoro W  gier w gościu poinsł Polaka. J e ­
steśmy najwierniejszymi sprzymierzeńcami Au 
sfcryi, ale W ęgrzy *oiśle rozró iiiają  w Austry. 
pomiędzy Polzkami a.,, innyr"’

Cc do stosunku narodu do dyuaatyi, który 
na tle obobodów jubileuszowyoh uk ieał się 
w świetle dodatnim tn jed^n z wybitnych 
członków Sejmu węg!'ersk:3go zapewniał nas, 
że prąd dynastyczny i roialistyozny ogarnia 
cały naród węgierski, któremu całkiem obca są 
wszelkie republik tfnkie dążnośoi na vrfór fi-an- 
suskioh. R óine objawy z pobocznego żvci% zda­
ją się stwierdzać prawdę tego zdania. I  tak 
świeża w głównej sali zwanego pałacu re­
nesansu (wyafouwa historyczna) ustawiono spo­
rządzony niedawno nowy tron cesarski, którego 
po r a i  pierwszy u ’*yto na uroczystym zebrfniu 
w p iłic a  królewskim 6 czerwca r. b. Na estru- 
deie tyoh stonui. okrytych pasowym aksami­
tem, stoją obok siebie dwa fofe®le tronowe pą­
sowe o ztatych poręczach. Nad tronem wznosi 
się wykwintny zlory baldachim Gęsto tłumy 
ciągi: oglądają % cieki rośoią i rozrzewnie­
niem tron „swego" króla. A daleko od W ysta 
wy. na prz-oiwnym krańcu miasta, w pałacu 
królewskim na wzgórzu Budy nie mniej gęste 
tłum y korzystną z ooz’ rolę ni a zwiedzania 
w nieobecności pary cesarskiej nokciów kró­
le wskioh. W innych  stoli aob, zwłaszcza w W ie­
dniu, niemal wyłę.oz lie tc y śo i oglądają pokoje 
cesarskie, względnie królewskie. , Tutaj p^ze-: 
ważnie lud, zwłaszcza gościa * prowincyi, śpie­
szą do Zamku.

Wracająo do Wystawy, te same esoby, 
które tuk długo stały przed tronem królew­
skim, widjimy z ró#nem  zajęoiem zapełniające

s - ię , która mieści zabytki z wojny r. 1848-go. 
mundury i broń honwedów, portrety wodzów, 
listy Kossutha i Goergie, t i c. d. Zadziwiająca 
sprzeczność, która po ozęśoi tłómaczy się tom, 
że według tradyoyi Tręgierskiej owa -o jn a  wy­
buchła w obronie konotytuoy i koronowanego 
króla (Ferdynanda) przeciwko katn»ryli, a mo­
że jesticze lepiej głęboko zakorzeń’cną ,r naro­
dowym duchu fikoyt, „prawą powstoraa", — 
owego jus iiisurrectionis, które wyrsźuis za­
bezpieczały dawne konaiytuoye węg^^rskic. 
Bądź oo bądź, nie ulega wątpliwośoi, że tera- 
żnijjsza para oesunks. w W ęgrzech cieszy cię 
najgorętszem nrzywiązŁniem i zaufaniem, a ty l­
ko zmian* tronu mogłaby ewentra- lnic wywo­
łać nowe nieporozumienia.

Tymczasem wystarczy rzut oka na drugi 
ueryo.l dziejów węgierskich, od roku 1301 do 
1526, aby zrozumieć, j.vk wielką szkodę krajowi 
przynoszą nieustalone stosunk; dynasty oz ne. Po­
między królami elekcyjnymi, którzy w tym 
okresie panowali na W ęgrzech, snajdowali się 
mężowie bardzo wybitni, jak Karol Robert i 
Ludwik, który w W ęgrzech zusłużył sobie -'ze- 
czywiscie na przydomek Wielkiego, jak odwa­
żny Władysław W arneńczyk, dz' lny wojownik 
a zarazem troskliwy o roz.roj oświaty Maciej 
Korwin, ożywiem najszlaoLetui t^zymi zamia­
rami Jagiellońozycy W ładysław II  i Ludwik II 
Nie zdołali jednak ^ubezpieczyć trwale potęgi 
i dobrobytu kraju. Ze świetnemi zwyoią <tw.‘.mi 
wojennymi i pozt rnym blaskiem graniczą o 
miedzę złowrogie katastrofy i oznaki upadku. 
Był to okres nieustannych wojen, nrzery wanych 
rzadkimi rozejmami raczej, niż epizodami za­
bezpieczonego pokoju. To t»ż w zbiorach histo­
rycznych z tegt okresu najwięcej miejsca za 
biera broń; kilka sal, odtworzonych według 
wzo^ow różnych starych zamków węgierskich, 
zapełniają szyszaki, hełmy, pancerze, rusznica, 
chorągwie, pałasze, dzidy, sztylety, miecze, 
ostrogi, siodła itd. Tych pam.ątek wojennej 
przeszłości zachowało się tyle, że tworzą ogro­
mny arsenał.

S tla  dziesiąta mieśoi zabytki z '•zajów 
dwóch królów z rodu andega weńskicgo: Karol* 
Roberta i Ludwika W. W ytwo ma rabotą zw ra­
ca na siebie uwagę trum na św. Simsona z po 
złaoanego srebra o bogatycL rzeźbach, utwo 
rzona w r. 1388 z poleoe fia królowej Elźb “ty 
przsz mistrz^ Franciszka z Mrjdyolanu. Trumna 
tt  znajduj® się w Zadarze, tu  widzimy jej re- 
produkoyę galwanoplastyozną. Obok w witry-

z podróży) pielgrzymów rzymskicr, oraz pierwsi 
martyrologowie i inne doku u enta dowodzą, że wy­
brane zostało w tym oelu hypogeum między drogą 
Nomentańską a Salaryjską, które zwało się cmen­
tarzem Ostiianum. Często nar wy bardziej jeszcze 
dokłudne służą do odróźnien.a miejscowości tej od 
innych cmentarzy, położonych na tych dwóch dro­
gach, jest ona zatem nazywana cmentarzem „ Ubi 
Petrut baptistabat'1 a również cmentarzem „ A d  
nymphas Sancti Petriu albo „źródłem świę.eg" Fio- 
tra“. Cmentarz Ostriański (p.sze dalej Dom Gue- 
ranger) był pierwszen schronientam pogrzebowem 
małe; gumy ctrześoijańakiej, pomnożonej przez 
Pi o Aa. Fontanna, tak° jakich wiele znajduje się 
w świeżo odkrytych katakumoach, służyła do udzie­
lania chrztu".

„Tu więc była założona, skromna w swjm 
majestacie główna t aztlnica Namiestnika Chrystu­
sowego. Otaczał ją najwyższy szacunek i teu, który 
był pcwołanj do następstwa po założycielu Kościoła, 
musiał zająć ją jak nujsolenniej, aby przez ów zna1- 
widomy okazać, że nauka jego jest taką samą, jaką 
hyłri jego poprzednika".

A dalej Dom Gue ranger pisze tak:
„S azalnioa św. Piotra, założona na cmentarzu 

Ostrianum, była czczona aż do czasów sw. Grzego­
rza Wielkiego, jako pomnik pierwszej bytności Pi »- 
tr- w Rzymie. Na czssć jej paliły się lampy, na 
liście zaś św-ęóych olejów, przysłauych przez św. 
Grzegorzu, królowej Teodolindzie, która jest zarazem 
lista sanktuaryów izymskioh, zredagowanych przez, 
presbytra Jaua, na papy-usie, zachowanym dotąd w 
Momy, czytamy następne słowo : „oleum de sede 
(ostrianum) ubi prins sedit Sanctus P&trvsu. Cześć 
dla tej pierwszej kazalnicy była w Kościele kato­
lickim taz. wielka, iż ustanowiono specjalne święto 
18 st.cznia. Święto to, po zniknięciu kazalnicy 
upadło, lecz Paweł IV wznowił je z całą daw-% 
świetnością w r. 1058“.

„Oto, — kończy Sienkiewicz list swój — co
0 Ostrianum mówią nie tylko archeologowie i stare, 
papyrusowe dokumonta ale co mn etna o tej miej­
scowości sam Kościół rzymski. Na tem poprzestaję, 
sądzę bowiem, że jako powiesciopiiarz, mam prawo 
na tem poprzestać. Chodziło mi też tylko o przeko­
nanie czytelników „ Quo vadi»'ij jak dalece nawet 
najdroDniejszt szczegóły pracy mej megr być po­
parte dowodami i jak sama praca była sumienną. 
Mam tez nadzieję, że pisarze powieści histerycznych 
nie z iejszem sercem b fią obrabiaj, swój przed­
miot".

Za Zb sraźa piszą nam: Zmarł tu 29 lipca 
Julian Opolski Był on dwa sześciolecia burmistrzem
1 ołożył wielkie zasługi w życiu autonomicznem. 
miasteczka Zbaraża. To też Rada miasta, chcąc 
uczcić zm rłego, wzięła udział w pogrzebie i ..ło­
żyła wieniec na trumnę, a podczas pochodu pogrze­
bowego zaświecono latarnie. Zmarły był bratem 
znanegc i cenionego lekarza Opoiekiego we Lwowie. 
(Wiadomość we wczorajszym nnme.ze Przeglądu ja­
koby w Stryja zmarł notaryosz Edmund Opolski, 
była mylną. Umad właśnie Julian. Przyp. Red )

Epilog krakowskich strejków. ? Krakowa
donoszą, it polieya tamtejsza aresztowała zymi dnia- 
in: trzech murarzy, którzy woleli di,lej podburzać i 
jątrzyć kolegów, aniżeli powrócić do pracj Trojkę 
ta, zbrojna w kije, utworzyła na C: ernej Wsi, tu: 
przy rogatce, posterunek. Jeżeli jaki robotnik, idąc 
z zł rogatki, śpieszył dc pracy do miasta, wstrzy 
mywano go, zachęcano do daiszej bastówki, a gu 
słowa nie pomagały, wówczas tych, którzy chcie 
zapracować uczciwie ns kawałek chleDa, okładar 
niemiłosiernie kijami; dwóch opornych wrzucili i 
pgitatoiwwib do wody. Także w ianych stronan 
miarta miały zachodzić podobne sceny, stąd też ni 
hawem będą sądownie roztrzygane oskarżenia o k> 
kanaście gwałtów publicznych, Tak to postępu,?, .'c 
botniey względem siebie. U?piawiedłiwioaem jes, 
chyba tedy nasze twierdzenie niedawne, iż jeźel 
stolarze lwowscy nie zniosą powziętej w ubiegł® 
niedzielę uchwały o karach za Ziamamo solidarno 
ści, — życie i zdrowie robotników będzie tak samo 
zagrożone, jak to się działo w Krako wie. Zalecamy v ięo 
robotnikom naszym jak najwięcej ostrożności i ta­
ktu, by nie krzywdzić, alo wjptarać się wza­
jemnie.

Pożary W Uściu zielonem, w pow. buczackim, 
zgorzało onegć j około 60 domów, między tym i: 
urząd gminny, koszary żandarmeryi, oba staioetws 
rk. i gk., dzwonnice cerkwi, duch na koścmle itd. 
Mnóstwo ludzi pozostało bez dachu i bez ohleba.

Groźny pożar powstał w fabryce nafty w Chor­
kówce w pow. krośnieńskim, Bpaliła s.ę sodami-, i

naeł znajduje s’"ę ciekawy relikwiarz św. W ła­
dysława, reprodukcja przechowanych w A kw i­
zgranie polskich i węgierskich herbów Ludwika 
W., odlewy piaczęoi liczni mszały i brewiarze. 
Inne witryny zawierają dokumentu, a pomiędzy 
rim i prawo Ludwika W . z roku 13bl, traktat 
Ludwika "W. z Karolem, czeskim z roku 1353, 
trak tat tegoż króla z r. 1364

Zabytki z .zasćw panowania króla Macie­
ja, uważanego jako wiek złoty dziejów węgier- 
skica, zaraiora sale X I. Najkosztowniejszym 
przedmiotem tej sali iesfc nadesłane skai bca 
prymas walnego w Ost zyfiomiu i zabezpieczo­
na na milion florenów Kalwarya króla Macieia. 
Górna jej osęśó przedstawis. Golgotę obok u- 
krzyżowanego Zbawiciela stoją Mai 7a i Jan  ; 
środkową część, dorobiona różniej w stylu odro• 
fizenia, tworzy emaliowany wazon z motyw*■

| m: m itologiouemi, u podnóża trzy sfiuk3e trzy - 
mają herb hróla Macieja Liczn, drogie kam ie­
nie i perły zdobią tło szczerozłotej K a ^ a ry i .

Pw ie wfiryny tej sali zawierają zabytki 
z sławnej biblioteki Macieja, tak  zwanej „Kor- 
w iry “. Z polecenia troskliwego o rozwój oświa- 
ty  króla oały legion sekretarzy w bibliotek?oh 
włoskich przepisywał najważniejsze rękopisy 
starożytne, Uoarwione przędziw n e n i miniatn- 
rsmi marginasowemi i oprawione bogato, odpi­
sy t i  złe żyły aię na por ®4ną bibliotekę, Hórej 
fzęść dostoła się do W udnia, in ra  ao Mena-, 
cbinm, gdy główna znajduje się dotąd w Ca- 
rogrodzie. Pc międ^y wyetewnnemi w ?Ui Ma- 

I otoja rękopisami znajdują się adresy Eneidy, 
Qiint,iliani, Lirausrfa Ptataroha, „Polityki" Ary 
«totelesa, d*óch księg Tacyta dzieła śtego A- 
tanazego Barnarda z C.tairyaus, Tnmusze, z 
Acjuino, listów Pliniusza, dzieia S maki o do- 
brodzietatwa łi i f, d.

SRa X IV  wyobraża dokładnie biblie,tekę 
,iredmow;eci5’-'ą Grabę folianty, po większe’ 
rz?,ści treści teolog cznej', nadesłane % różnych 
księgozbiorów kościelnych i prywatnuob, są 
łańcuchami nrzywą^Rna do wysokich dębowych 
pulpitów. ĆW kilku witrynach i tutaj znajdują 
się dneia  z biblioteki k ó!a Macieja, mianowi­
cie p erg a m in  3wy rękopis „Hjskiej komedyi" 
Dantego z miniararami, tudztaż rergaminowy 
rękopis z 16-tego stuboim kronizi arcylisku- 
pów gfi ■ źmeńfijieh D ługom , nadedany z bi­
blioteki br. Zamoyskiego w Warszawie

W ogóle oprócz broni, cennych manu­
skryptów i ftoszhownyoh mszałów aroybiskup­
stwa odtrzynomskiego, kilkunastu dokumentów



jeden budynek destylarny. Pożar powstał wskutek 
pęknięcia rurki przewodniej. Szkody znaczne, lecz 
ubezpieczone w krakowskiem Towarzystwie ognio- 
wem. Ratunek był bardzo utrudniony, mimo tego 
nie dopuszczono ognia do składów z naftą i benzyną 
i do budynków mieszkalnych.

Donoszą także o znacznym pożarze w Nowo- 
s ółce Jazłowieckiej w powiecie buczackim, lecz 
bliższych szczegółów na razie jeszcze nie ma,

Wieś Ostrów, należąca do hr. Baworowskie- 
go, zgorzała onegdaj w znacznej części. Dzięki ener­
gicznej pomocy tarnopolskiej straży ogniowej ndało 
się resztę wsi od zniszczenia ocalić. Straty są znaczne.

„Goplana", opera Żeleńskiego, będzie wysta­
wioną w Krakowie nie pięć, ale sześć razy, a to 
wskutek ogromnego powodzenia, jakiem się dotych­
czas to nowe dzieło muzyczne cieszyło. Piąte przed­
stawienie odbędzie się dzisiaj, a szóste jutro, tj. w 
niedzielę.

Mała Panama. Przy obrachunku kasy miej­
skiej w Paryżu pokazało się, źe brakuje małej su­
my, bo tylko 72 milionów franków. Odkrycie to 
wywołało wielkie oburzenie w całej Prancyi. Podo­
bno będzie proces. Najbardziej winnym jest jakoby 
Pubelle, były prefekt Sekwany.

Szwadron konnicy w areszcie. Na skargę 
wniesioną do jeoeralnej komendy wojskowej w Po­
znaniu, zasądzono cały szwadron dragonów w Gnie­
źnie na 4 tygodnie aresztu w koszarach. Powodem 
do skargi była zuchwałość dragonów, którzy napa­
dali po ulicach z dobytemi szablami na ludzi i to­
czyli bójki między sobą

Kości szwedzkich żołnierzy. W Krakowie
przy k paniu kanału w ulicy św. Sebastyana znale­
ziono wiele kości i czaszek łódzkich, które prawdo­
podobnie są szczątkami żołnierzy z obozu Karola 
Gustawa, zdobywającego w r. 1655 Kraków. Obóz 
mieścił się mianowicie na łące, rozciągającej się na 
obszarze obejmującym dzisiaj część od Stradomia aż 
do ul. Starowiślnej.Nasi bronili dzielnie miasta, zamku 
i kościoła 00. Bernardynów, do którego Szwedzi 
strzelali Szwedów padło wielu, a ponieważ nie było 
cmentarza, zwłoki poległych pochowano niedaleko o- 
bozowiska.

Carska para przybyła dnia 29 zm, na wystawę 
niźno-nowgorodzbą. Na dworcu kolejowym powitali 
ją dostojnicy państwowi z gubernatorem Baranowem 
na czele. W pobliżu salonu carskiego ustawiła się 
honorowa straż wojskowa ze sztandarem i orkiestrą 
Muzyka zagrał i, a car — podziękowawszy dygnita­
rzom za przyjęcie — wsiadł z carową do powozu i 
pojechał ku miastu. Miasto było pięknie przystrojone. 
Po drodze witało parę carską duchowieństwo z cho­
rągwiami i krzyżami, oraz liczne tłumy. W soborze 
po drodze zmówili carstwo modlitwy i odwiedzili 
grobowce Mioina, ks ążąt niźegrodzKich i suzdalskich. 
Następnie udała się carska para do pałacu, gdzie 
po śniadauiu car przyjmował kilka deputacyi, niosą­
cych mu cbleb i sól. Po t ołudniu — mimo ulewy 
i gradu — pojechał car z carową na wystawę, a 
przyjęcie urzędowe było również okazałe. Carstwo 
z zajęciem oglądali tkaniny, oddział rzemieślniczy i 
górniczy, oddział sztuki, oddział etnograficzny „da­
lekiej Północy", poczem pożegnani wesołymi okrzy­
kami tłumów odjechali do pałacu.

Wylew W Japonii. Wedle ostatnich danyob 
urzędowych, straszny wylew, który się zdarzył w Ja­
ponii dni» 15 czerwca r. b. kosztował życie 37.000 
ludzi. Pala morska podniosła się w pobliżu Sendar, 
pomiędzy Tok o a wyspą Yesso i zalała trzy powiaty. 
W mieście Kamaisbi, w pobliżu kopalni żelaza tego 
nazwiska, zginęli prawie wszyscy mieszkańcy w li­
czbie 6.000 osób. W po vieeie Iwate — około 
25.043 osób zabitych i 1.244 rannych i 4.000 do­
mów zniszczonych; w powiecie Miyagi, zginęło 
3.103 osób i zniszczonych zostało 973 domów; 
w powiecie Aonmii, leżącej na północno-wschód 
głównej wyspy, gdzie mało jest portów, zginęło 
tylko 300 osób. Te olbrzymie straty w ludziach 
tłómaczą się tern, źe katastrofa zaszła wieczorem. 
Japończycy, zwłaszcza po wsiach, kładą się bardzo' 
wcześnie, wstając do roboty ze świtem. Gdy zatem 
wylew nastąpił o 8, wszyscy pogrążeni byli w śnie, 
wśród którego śmierć zaskoczyła wielu, zanim zdą­
żyli szukać ratunku. Mieszkańcy pozostali przy ży­
ciu w nawiedzonych okolicach, przymierają głodem, 
żywią się rybą śniętą, na ląd wyrzuconą. Przyległe 
prowineye nadsyłają im zapasy ryżu. Pala, która 
tak olbrzymie straty zrządziła wzdłuż wybrzeży, na 
pełnem morzu była zaledwie odczutą przez okręty. 
Wielu rybaków powróciło zdrowo i cało na swych 
Wątłych łodziach, lecz nie zastało już swyob rodzin.

Trąd W Prusisch. Korespondent berliński do 
&tandarda pisze: Fakty wykazują, źe trąd szerzy

się coraz bardziej w Prusiech wschodnich w okolicy 
Kłajpedy. Niektórzy nieszczęśliwi, dotknięci tą cho­
robą, są jeszcze bardzo młodzi. Cyfry urzędowe, o- 
głaszane od c«asm do cza3u, nie wykazują rzeczy­
wistej liczby chorych, bo tę trudno sprawdzić. 
Pewne® jest jednak, źe liczba ta jest o wiele wię­
kszą od wykazywanej w biuletynach urządowych

Niefortunnej wycieczki balonem dokonało w 
tych dniach grono aeronautów w Brukseli. W dniu 
23-im bm. aeronauta francuski Capazza m ał wypró­
bować przyrządy sw; go pomysłu w balonie „Oamille". 
W łódce, oprócz organizatora wyprawy, zajęli miej­
sca : profesor uniwersytetu brukselskiego, słynny geo­
graf, El zeusz Reclus i adwokat Picaid. Powietrze 
było spokojne, balon powoli wzniósł się na wysokość 
700 metrów. Nagle zaczął spadać z przerażającą szyb­
kością i otarł się o dachy teatru „Mmnaie" i ra­
tusza. Capazza, aby zapobiedz niebezpieczeństwu, za­
czął wyrzuiaó balast i obcinać liny. Balon znów 
poleciał w górę na wysokość 110 0  metrów, ale po 
chwili znów spadł i zawisł na wierzchołku drzewa, 
na wysokości 20 metrów nad ziemią Mieszkańcy 
okoliczni pośpieszyli na pomoc. Rćelus i Picard, trzy­
mając się li::, toporami starali się odciąć łódkę, Ca­
pazza zaś z całych sił pociągał za sznur od klapy. 
Picard a i Rćclusa wydobyto z pod łódki nawpół u- 
du8zonych. Capazza wyszedł z przygody cało.

Zmiany W Rtsyi. Nowy car powoli, ale kon­
sekwentnie obsadza najwyższe posterunki nowymi 
ludźmi. Od chwili objęcia rządów wprowadził on: 
ks. Łobanowa na urząd ministra spraw zagranicz­
nych, Geremykiua na urząd ministra spraw wewnę­
trznych, ka. Chyłkowa zrobił ministrem komunikacyi, 
Murawiewa ministrem sprawiedliwości, obecnie zaś 
obsadził dwa najwyższe posterunki marynarskie, tj. 
ministra marynarki i szefa jeneralnego sztabu mary­
narki. Ministrom został wiceadmirał Tyitow, a sze­
fem sztabu wiceadmirał Ayellan, dotychczasowy ko­
mendant, eskadry na morzu Śródiiemnem, znany z 
odwiedzin maryn. rzy rosyjskich weFrancyi. Tyrtow 
ma obecnie lat 60 i pochodzi z rodziny, której człon­
kowie od hiiku wieków poświęcali się zawodowi 
marynarskiemu. Już w roku 1702 jeden z Tyrtowów 
piastował godność adr. irała, dowodził eskadra na 
jeziorze Ładoga i pobił flotę szwedzką pod wodzą 
admirała Nummera. Obecny minister spędził kilka­
naście lat na dalekich podróżach, włada wybornie 
kilkoma językami i zwróci na siebie uwagę obszerną 
rozprawą o potrzebie powiększenia floty losyjskiej 
Przez trzy lata stał on na czele oddziału budowy 
okrętów i jemu to głównie przypisać należy gorącz­
kowy pośpiech, z jakim Rosya w tym czasie budo­
wała nowe pancerniki.

Avellan jest o trzy lata młodszy od Tyrtowa 
i z pochodzenia jest Finlandezykiem.

Zmarli. Antonina z Pora': Zbrożków Zbrożko- 
wa, właścicielka dóbr w Wierzbiążu.

Stan powietrza. T. o 9 rano 4- 18 R , w poł. 
4  26 R Bar. 762. Nieruchomy. Pogoda.

Zjechało dwóch do oberży Jeden z nich
woła na chłopca:

— Daj obiad na dwie osoby.
— Dobrze panie !
— I  każ napalić w piecu, bo zimno

A chłopiec na to :
• — A w piecu na ile osób napalić, czy także na

dwie ?
Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nrze 

174 Przeglądu brzmi: Syrokomla. Trafne rozwiąza­
nia nadesłali: Jaworczykow&ki z Tarnopola, Stani­
sław de Baczyński z Kóiosmezó, Klotylda Wa-
śniewska z Kamionki strum,, Bronisława Gałkowa 
z Rzeszowa, J. Skrzyńska z Rzeszowa, Szecherówny 
ze Stryja, Zygmunt Kudelka z Bóbrki, Antonina 
Dzieduszycka i Marya Bielska z Jezupola, Celina 
Walkowska z Gljńska, Wł. Rembacz ze Stanisławo­
wa, Helena Ziemiańska z Przemyśla, • Klementyna 
Winiarska z Pilzna, Franciszek Wendeker z Sie­
niawy, S. Kosanowska z Żółkwi, Stefania Szelińsiia 
z Barsztyna, O- Górski z Sokala, W. Linhardt i 
Blanka Eokhardt ze Stanisławowa, J. Jung z Brze- 
źan, Malwina Fiderer z Husiatyna, Jadwiga Nie 
dżwiedż i Marya Birkiewicz z Wojniłowa, Bł. 
Kielarski z Wolkowa, Wanda Urauowioz z Pod- 
hajec, Celestyn Szczepański z Bełza, N. Stefa­
niak z Uhrynowa, Wanda Sieczyńska z Przemyśla, 
Alina Saubra-Kahane, Felioya Wiśniewska z Oaie- 
ka, J. Wróbel z Sędziszowa, L Makulski z Hu- 
f iatyna, Gutowski z Nadbrzeża, L Bieder z Uwaia, 
Ewa Krzeczunowicz z Zalesia, J. Ligęr.ianka z Go- 
łąbkowic, Marya Habnówna z Wercbraty, Józef Rei- 
chert z Dolinian, Sabina Krzyształowicz z Wełdzi- 
rza, J. Jendlowa z Grybowa, Karol Schirl z Czer- 
niowiec, E. Królikowska z Grabownicy, G. Zielid-

eki z Mauajowa, Jakób i Rozalia Goldberg z Brze- 
żan, Marya Machniewiczowa z Krakowa, Antoniowa 
Krzyczkowska z Hukałowic, Marya Leinerówna ze 
za Stanisławowa, Stanisława Micbalewska ze Stryja, 
Józefa Karczówna z Ickan, Kazimierz Pieńczykow- 
ski ze Strychaniec, L. Kozłowski z Niewistki, Alojzy 
Ormezowski ze Skoryk, zaś ze Lwowa: Ewelina 
Mejbaum, Kazimiera Bartl. Aniela Luderowska, Jó ■ 
zefa Pogorska, F. B iCk, L. Bełzka, Romana Ter­
lecka, P. Czyżyk, Karolina Herzmankówna, Wanda 
Płaehecka, Marya Zubrzycka, Marya Starzewska, Ka­
zimiera Krzywobłocka, Ludwik Negedlo, Jadwiga 
Ząbecka, Helena Tyczkowa, Czesław Tacki, Stefa­
nia Ilnicka, A. Jaworska, Olga Polińska.

Z teatru. Dziś w sobotę „Montjoye", komedya 
w 5 aktach Oktawinsza Feuilleta, Jutro w niedzielę 
„Zbójcy", tragedya w 5 aktach Fryderyka Schillera 
z p. Żelazowskim w roli Franciszka, p Woleńskim 
w roli Karola. W roli Amalii wystąpi panna Hele­
na Marton, w roli Rollera p, Jan Nowacki, artysta 
teatru poznańskiego. W poniedziałek nie będzie 
przedstawienia. We wtorek „Wojna podczas po­
koju", komedya w 5 aktach J  Mozera i Fr. Schón- 
tbana. We środę po raz drugi „Lolo" (Bćbe), ko­
medya w 3 aktach Hennequina i Najaca. We czwar­
tek (wznowienie) „Spirytyści", komedya w 4 aktach 
Gustawa Mozera. W  piątek nie będzL przedstawie­
nia W sobotę (wznowienie) „Niech jedzie na wieś“, 
komedya w 3 aktach Bayarda i Juliana Vaiel.y.

Literatura i sztuka,
* Komedye.. pedagogiczne. Mamy przed sobą 

ładnie oprawną i starannie wydaną książeczkę p. t 
„Teatr dla dzieci", przez ' Karolinę Szaniawską 
(Warszawa, nakład księgarni Centnerszwer< 1896 
roku).

W książce tej, o 235 stronicach, mieści się 
sześć komedyjek jednoaktowych przeznaczonych do 
teatrów amatorskich dla dzieci i poprzedzonych 
przedmową zachęcającą do urządzania dziecinnych 
teatrów amatorskich, gdyż według zapewnień autor­
ki teatr taki „jest jed ią z najmilszych, a zarazem 
i pożytecznych rozrywek dla dzieci Uznana to 
rzecz, nie ma potrzeby rozwodzić się szeroko nad 
pedagogiczną wartością tej szlachetnej zabawy". Tak 
twierdzi szanowna autorka.

Ciekawibyśmy wiedzieć zaprawdę na jakie to 
powagi pedagogiczne powołać Dy się mogła autorka 
wygłaszając zdanie wyżej przytoczone, jako pewnik 
nienlegający najmniejszej dyskusyi. Nie słyszeliśmy 
bowiem dotąd o żadnym z pedagogów, któryby za­
liczał teatr amatorski dla dzieci do rzędn czynników 
wychowawczych, lub też chociażby pożytecznych 
rozrywek. Przeciwnie, zdaje się nam, źe po 
wołanie do życia teatrów amatorskich dla dzieci, 
jest projektem chybionym, a nawet szkodliwym, 
z wielu względów. Przedewszystkiem odrywanie 
dziatwy od rozrywek jej wiekowi właściwych, w 
których znajdują dużo ruchu, pow.etrza, a zarazem 
możność rozwijania sił młodocianych, a zaprzęganie 
ich do odbywania nudnych i uciążliwych zazwyczaj 
prób nie może byó uważane za postępowanie peda 
gogiczne i dla dziatwy pożyteczne. Pod względem 
zaś wychowawczym teatr amatorski w żadnym r<:zie 
nie może byó oceniany jako czynnik dodatni, wy­
radza on bowiem w dzieciach przedwczesne zamiło­
wanie do zwracania na siebie uwagi, przesadną ma­
nierę, próżność, pozowanie i udawanie starszych 
przez śmieszne ich naśladownictwo, słowem, pozba­
wia je naturalności i swobody dziecięcej, będącej 
krasą młodocianego wieku.

Te „kwaśne owoce11 komedyi pedagogicznej 
przewyższają znacznie pożytek, jaki mógłby byó o- 
siągnięty z nikłego zwykle morału, zawartego w roz­
wiązaniu sztuki.

Teatra amatorskie mogłyby być tolerowane 
jedynie wśród młodzieży starszej pod niezbędnym 
warunkiem starannego nader wyboru sztuk, prze­
znaczonych do odegrania, które należy czerpać je­
dynie z arcydzieł literatury klasycznej, odtwarzają­
cej postacie bohaterów historycznych, mogące zapa­
lić fantazyę młodzieńczą i uszlachetnić charakter.

Na granie zaś sztuozek błahych jedynie dla 
zabawy i popisu, szkoda czasu!... Dlatego też i my 
nie będziemy oceniali poszczególnie wartości lite­
rackiej i dramatycznej komedyjek p. Szaniawskiej, 
w których znaó nawet talent i werwę sceniczną; 
szkoda przeto, źe nie są zużytkowane w innym kie­
runku, a mianowicie w utworze sztuki teatralnej — 
dla starszych. Byłby z tego jakiś może lepszy po­
żytek, aniżeli z komedyjek dziecinnych, którą to 
pracę uważamy za chybioną.

PRZEGLĄD z dnia 2 Sierpnia 18y6.

Jeszcze jedno: w utworach przeznaczonych dla 
dzieci należy się wystrzegać kaleczenia mowy i czy­
stości języka, przez wprowadzenie żargonu wielce 
niesmacznego, jak to na przykład znajdujemy w roli 
Icka (komedyjka „Córka króla Owieczka"), który 
mówi: Ta panienka ma trochę feler, a ferikte mi- 
szygone pałkę es felt di klepkie... ist fon di Twor- 
kies antlojfen. A marne sucht a tate sucht a ganoe 
miszpoche sucht a Doktores suchen, alles sushen 
itd. Co to jeBt ?... ośmielamy się zapytać.

feęść ekonomiczna.
Wiedeń 30 lipo*.

(Z.) 'Wozoraj rozeszła się na giełdach po­
głoska, że Turcya, nie mogąc w żaden inny 
sposób sobie poradzić, zamierza wypuścić pie­
niądze papierowe. Wiadomość ta  zaniepokoiła 
do reszty posiadaozy papierów tureckich i by­
libyśmy dziś znów świadkami dalszej paniki 
w walorach tureckich, gdyby nie interwenoya 
potężnych domów bankowych paryskich, które 
zakupn&mi walorów tureokioh powstrzymały 
dalszy ich spadek. Co więcej, nie tylko prze­
stały one spadać, ale nawet uzyskały znaczną 
zwyżkę. W  Paryżu bowiem rozpowiadano, że 
Turcya stara się o nową pożyczkę i już tak  
jakby ją ofrzymsła Pogłosce o zamiarze w y­
puszczenia papierowych pieniędzy zaprzeczono 
jak uajk&tegoryozniej. Podziałało to korzystnie 
także na inne giełdy, to też tej zmianie stano­
wiska, zajętego przez targi pieniężne, zawdzię­
czamy. źe obroty dzisiejsze zamknęliśmy zwyżką.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 360-50, węgierskie 386-—, 

Anglobanki 155 25, Uniony 288'—, Bankverei- 
ny  264 75 Landerbankj 250 50, Ludwiki 218 75, 
Czemiowieckie 288'—, Elbethale 274 50, Rent* 
papierowa 101*50, srebrna 101*65, austryaeka 
złota 123*65. auatr. rent* wal. kor. 101-20, wę­
gierska złota 122*55, węgierska renta wal. 
kor, 99-50. dukat 5-64 20-frankówka 9*61—, 
marki 11-73. ruble 1-261/,,

§ Zbiór jęczmienia. Ze sprawozdań o dotych­
czasowym stanie zbiorów w monarchii okazuje się, 
źe tegoroczny zbiór jęczmienia nie będzie tak świe­
tny, jak się tego spodziewano. Skutkiem częstych 
deszczów ucierpiało bowiem ziarno wiele na kolorze, 
tak, źe tylko w północnych Węgrzech i na Morawie 
ziarno jęczmienia jest białe.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  Slgo lipca.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu prawie ża­
dnych nie było obrotów, gdyż zapasy starego zboża 
są wyczerpane, a z nowego pojawiło się zaledwie 
parę drobnych partyi żyta. Skutkiem tego ceny do 
tycbczasowe utrzymały się, pozostały jednak no­
minalne

Płacono: pszenicę białą 7*10 do 7*50, czerwo­
ną 7'10 do 7'40, żółtą 7'10 do 7*40, żyto 6'— do 
6-50, jęczmień browarny 0.— do O-— , na paszę 
5-— do 5.10, owies 6'90 do 6*—, wykę —.— do 
—*—, rzepak nowy 0.— do 0.—, konicz czerwony 
do — zł., biały — do —, żyto nowe 6 00—6 15, 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z kolei. Południowo-niemiecko austro węgierski 

związek kolejowy Z dniem 1 sierpnia b. r. wejdzie 
w życie dodatek IU  do taryfy wyjątkowej z 1 mar­
ca 1893 dla przewozu jaj itp.

Północno - niemiecko-galicyjsko ■ południowo-za­
chodnio-rosyjski ruch graniczny. Z dniem 1 wrze­
śnia 1896 wejście w życie nowa taryfa, część II. 
zeszyt 1 , dla wyż wspomnianego ruchu.

odlewów piaozęci i portretów, wreszcie wypu 
kłej reprodukcyi zamku Budy, wystawa nie 
zawiera zabytków, któreby wyobrażały dokła­
dnie świetność okresu króla Macieja-

Jeszcze mniej zabytków przechowało s*ę 
z czasów panowania dwóch Jagiellończyków 
"Władysław* i Ludwika (1490 -1526). Zawieru­
cha najazdów tureckich i walk domowych in i 
Weczyła najwięcej pomników tego ostatniego 
okresu, i okryła go pewnym cieniem Rzecz 
ciekawa że tak dziejopisowe czescy (Palaoky), 
jak węgierscy, panowanie dwóch Jagiellończy­
ków uważają jyko szkodhwe dla swego kraju. 
Wprawdzie, naszem, zdaniem polityka zachodnia 
dynastyi jagiellońskiej była błędną, rozdrabniała 
siły Polski i odwracała je od głównego celu 
zabezpieczenia wschodnich granio państwa. Nie 
tylko, że związki z Czechami i W ęgrami nie 
przyniosły Polsce żadnych korzyści materyal- 
nyoh, ani nawet powrotu odsiąpionego Janowi 
czeskiemu w r- 1335 przez Kazimierza W. 
bzłąska, ale nadto zacne zamiary Jagiellończy­
ków me doczekały się należytego uznania hi- 
skoryografu w ęgńr-kiej i czeskiej Rzeczywiście 
pod_ńonieo 15 g0 j ua początku 16-go stuleci*, 
w W ęgrzech i Czechach panowała taka anar­
chia, taka wyuzdana swawol* i chciwość oli 
garohii,. i teka wzajemna niechęć dwóch pow­
ożonych osobą wspólnego monarohy narodów, żo 
nawet nadawy :zajne zdolności królów nie by­
łyby odwróciły zguby, a W J^ysław  był czło­
wiekiem słabym i gauśuym Ludwik zaś wstą­
pił na tron r. 1516 w dziesiątym ro t u życia 
To też m ag: a ii cz°scy jesz ze zuchwałej, niż 
wobec ojca, odzywali się do Ludw ik*; „Jesteś 
naszym króbm , my jesteśmy twoimi panami" *) 

W  v orfcretowej s*li rycerskiej ^VI) g ma- 
gotyefciego znajduje się ki ka dokumentów 

stkgów panowania dwóoh JagiTońosyków , 
zroła-zcza ważny, przechowywany w wiedeń 
skiem arohiwie dworski m kontrakt małżeństw* 
pomiędzy dziećmi W Łdysława II a wnukami 
cesarz* Maksymilian*, różne przywileje i listy 
Tr*gi°KQe w r*te.n je sprawiają lis‘y króla L u­
dwik* do Miiguaoów, wzywające do spiesznego 
sprowadzenia wojsk p^zeci ko Tarkom. Ostatni 
z ty- h listew błagalnych z 25 sierpnia 1526, 
a zatem w \ słany k ótko przed bitwę, nieszozę 
śliwy młody król zaopatrzył przypiekiem: „cito,

*) Porównać: A Huber „Gsschichte Oester- 
reicbu, Getha 1888, tom III, str. 515.

ohu
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Poleczmy zamianę ' 
wypowled danych po I Listopad 1 1896 4l/9°/fl 

Obllgacyi Potyczki krajowej na

cito, cito / “ Wobao intryg i ryw alizacji fakoyi 
■wszelkie nawoływania były daremne. Zapoly*, 
stojący pod Szegadinsm, umyślnie ooiągał się, 
w Czechach potężny magnat hr. Rosenberk 
umiał ciągle odraczać zebranie -się sejmu, bez 
którego prz> zwolenia wojsko ni» mogło w yru­
szyć na pomoc swemu królowi. Z garstką dwu­
dziestu tysięcy źołmerzy. Ludwik stanął prze- 
oiwko 100 .000-nej armii Sulejmani. Właściwie 
tylko duchow eństwo spełniło swój obowiązek. 
Arcybiskup Kolocenu (Kalozza) Tomory, za 
młodu wojownik, stanął na crele wojska, pry­
mas Z alka, biskup Zagrzebia Erdoady i kilka 
inuych biskupów, którny wszyscy polegli w bi­
twie nod Mohaczem, przywiedli znaczniejsze 
oldziały zbrojn?, nuuo- usz sprowadził 4 000 
żołnierzy, zwerbowanych w Polsce i na Mora- 
wii. W  "takich warunkach walna bitwa 29 sier­
pnia musiała stać się po prostu rzesią wojska 
chrześcijańskiego, a zaiste naród, który w sta 
nowczaj chwili nie zdobył się na odpowiednie 
wysiłki, nie miał żadnego prawa składać winy 
na nieszczęśliwego, 20-lełniego króla, który po­
legł w bohaterskiej wtlce.

Obraz bitwy pod Mohaczem przedstawia 
kopia z dzieła współczesnego dziejopisarza tu­
reckiego Dzelalzuda (Nr. 534). Jest fakźe kil­
ka portretów Ludwika II, mianowicie miedzio­
ry t z r. 1526 z bogatych zbiorów hr. Aleksan­
dra Apponiego (Nr. 536) i odlew z popiersia 
króla na monecie tegoż roku (Nr. 533). Żela­
zna, przyozdobione złotemi kwiatami uzbroje­
nie młodego króla z wiedeńskich zbiorów cesar- 
skioh (Nr. 721) szczupłością świadczy o dro­
bnej tuszy, zaledwo przechodzącego w s ‘an 
młodzieńca Ludwika. Trudno z tych wszyst­
kich ponurych remin.isoenoyi wyprowadzić in- 
ny wniosek, jak  ten, że wt*=dy potrzeba było 
s:lne' ręki, a zwłaszcza sabezpieczania tronu od 
ambitnych pożądliwości, aby powoli wyzwolić 
W ęgry z. P;M ,i»rzo)a tureckiego i przygotować 
odro 'zenie kraju.

U wagi nasze o g leryi obrazów węgier­
skich wymagają dopełnienia wzmianką o wy­
stawie obrazów chorwackich. Jest ich tylko 
115, umieszczonych w gustownie przystrojo­
nym pawiloniku Z pomiędzy młodszych mi­
strzów chorwackiob płodnością i zdolnością oe- 
luje Ylaho Bukować, urodzony r. 1855 w D*l- 
macyi, uczeń Cabanela i obdarzony już meda­
lami w salonie paryskim. W ystawił on aż 35 
płócien, pomiędzy niemi dobry portret Cesarza

w czerwonym mundurze jeneralskim, portret 
biskupa Strossmajera, bardzo ładuy obraz dzieci 
barona Yraniozanego i barona Pongraeza, tro ­
chę chłodny szkio zasłony nowego teatru za- 
grzebskiego, niefortunny obraz dziatwy szkol­
nej, czekającej w ulioj Zagrzebia na wjazd 
Cesarza, wreszcie wielki obraz najsławniejsze­
go poety serbskiego Gundulicza, rozmyślające­
go nad planem swej „Osmaliły*. Twarzą i po­
zą przypominający znane portrety Schillera, 
Guadalioz w fantastycznym fioletowo - aksami­
tnym stroju spoczywa na skale, nad morzem. 
Za nim stoją muzy natchnienia, przed nim z fal 
wynurzają się rusałki, w dali za obmurą kurzu 
wre walka z Turkami. Jest to utwór alegory- 
ozno - konwenoyonalny, w szczegółach bardzo 
dobry, ale jako całość chybiony.

Urodzony także w Dalmaoyi, wykszt&łoo- 
ny w Rzymie i Monachium Celestyn Medowioz, 
wystawił dwa wielkie obrazy święta Bachusa 
w czasie prześladowań ohrześoijan w Rzymie i 
czterech męczenników z Syrmii, wzbraniają­
cych się składać ofiarę Bachusowi. ‘ Są to obra­
zy wykończone poprawnie, świadozące o do­
kładnej znajomości nowuozesnej teohuiki ma­
larskiej, ale nieprzemawiająoe do seroa. Kto 
widział „Pochodnie Nerona", nie zatrzyma się 
dłużej przed obrazami p. Medow cza.

Ładne obrazki rodzajowe: „Pasterka gęsi", 
„Idylla wiosenna", „Dziewczę w ogrodzie" itd. 
wystawił Mikołaj Maszie, urodzony 1852 roku 
w Otoozaeu, uczeń paryskiego mistrza B^ugae- 
reau’a, co zresztą na pierwsz? rzut oka poznać 
po czarującej twarzyczce panienki, leżącej w tra­
wie („Idylla wiosenna").

Także Franciszek Pawacic, urodzony w Rie- 
oe, wykształcony w Rzymie, kilku pejsażami 
i obrazami rodzajow ym i (zachód słońca, Starzec 
z wyspy Capri, plao w Rzymie itd )  dowiódł 
rzeczywistego talentu. W ogóle opuszczamy tę 
salę z wrażeniem, że malarstwu w Chorwaoyi 
można wróżyć piękaą przyszłość.

O pracowitości w przeszłośoi świadczą 
liczne, wystawione w arugiej sali .stare ręko­
pisy i średniowieczne kodeksa w oyrylioy i 
głagolicy, drogie naozynie kościelne, ciekawe 
odlewy zabytków architektonicznych i rzeźbiar­
skich itd. E  L.

4 pr. Pożyozkę Miasta Lwowa 
4 pr. Listy Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Banka krajowego 
4 pr. Listy Banku hipotecznego.

Telegramy „Przeglądu*
Wiedeń 1 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Zei- 

tung ogłasza ustawę z 2 lipca 1896 znosząoą 
premie za wykrycie przekroczeń skarbowych, 
tudzież ustawę z 8 lipca 1896 otwierającą rzą­
dowi kredyty dodatkowe ponad preliminarz 
r. 1896.

Berlin 1 sierpnia Reichsanzeiger donosi, że 
onegdaj francuski attaohó wojskowy złożył ce­
sarzowi Wilhelmowi wizvtę w Kilonii na po­
kładzie jachtu „Hohenzollern" i z polecenia 
prszydenfa republiki p. F*ure’a wyrami ^  
kondolenoyę z Dowodu zatonięcia okrętu BHtis 
na wodaoh ohińskiob.

Frankfurt 1 sierpnia. Z Petersburga dono­
szą do Frankfurter Zeitung, że pancerniki ro ­
syjskie ,N *varin“ i „ Aleksander 11“ otrzymały 
rozkaz odnłynięoia na wybrzeża K rnty.

Pięciokościofy l sierpnia. Z umieszczonych 
w szpitalu czterdziestu kilku osób, rannych 
podczas pożaru w sklepie Koeszla, sześć znaj­
duje się jeszcze w niebezpieczeństwie życia. 
Burmistrz ma się lepiej. Wczoraj odbyła się
obdukoya trupów.

Satoral Ujhely 1 sierpnia. W  miejscowo 
śoi Kiraly Hairaeoe wybuchł wczoraj wielki 
pożar i obróoił w perzynę trzydzieści domów. 
Pożar podłożony zosfał zbrodniczą ręką, co 
okazuje się stąd, że wybuobł równooześnie na 
dwóch przeciwległych punktaoh- Między lu ­
dnością panuje wielka panik* , gdyż ostatni­
mi dniami mieszkańoy otrzymywali mnóstwo 
listów z pogróżkami.

Londyn 1  sierpnia. W  izbie niższej oświad­
czył sekretarz stanu W hite-Ridley, że Jamesona 
i zasądzonych wraz z nim uozestników wypra­
wy na Transwaal polecił do łaski królewskiej o 
tyle, aby w więzieniu traktowani byli jako 
aresztanoi pierwszej klasy.

Ateny 1 sierpnia. Prasa grecka uderza na­
miętnie na Portę za jej ostatnią notę do ino- 
carstw, w której ona czyni Grecyq odpowie 
dzialną za rozruchy na Krecie i w Macedonii.

Rząd greoki w y d a  >ze swei strony notę, 
w której oświadczy, że nie przyjmuje na sie­
bie żadnej o d p o w ied zia ln o śc i i  wykaże, iż wła­
śnie starał się usilnie o oaoyfikacyę Krety.

Paryż 2 sierpnia. Większa ozęśó dzienni­
ków donosi, że car przybędzie Ba pewno do 
Francyi i wyląduje prawdopodobnie 15 września 
w Bresf, albo w Cherbonrgu i będzie na para­
dzie wojskowej w Aiigoń'eme. Dotyohozas nie 
wi*domo atoli, czy przybędzie także do Pa­
ryża- .

Koionia _1 sierpnia. Do Kolnisehe Zeitung do­
noszą s Berlina, że wywody limes'& niechętne 
poruszeniu myśli blokady wybrzeży K rety i 
zabarwione pewnym skeptycyzmem co do sku­
teczności zgodnej akcyi mocarstw europejskich 
w sorawie K rety, odźwieroiedlają, jak się zdaje, 
poglądy gabinetu angielskiego.

Dotyohozasowa zgodność wszystkich mo 
carstw w sprawie kreteńskiej odbierał* jej zna­
czną część jej niebezpiecznego oharakteru; w 
chwili jednak, w której te solidarność byłaby 
złamana przez odosobnienie się Anglii, — * 
można przypuszczać, ie  to się stało — wytwo 
rzyłaby się nowa sy uaoya, której dalszego ro 
zwoju na razie nawet przewidzieć nie można

HOTEL ŻORŹA
Lwów — Mary&cid,

Przyjechali dnia 31 lipca. E. Dobrzyńska 
z Krakowa. E. Schmidtowa z Tarnopola G. i St. 
Sozańscy z Kornalowic. J. Borowski z Drohomyśla. 
C. świerzawski z Polski. J. Rakowski z Hermano­
wie. J. Obertyński z Odnowa. J . Horodyski z Ho- 
rodniey. J. Schmidt z Masłowa. J. Cielecki z Bycz- 
kowiec. M. Orpiszewski z Krosna. Dr. M. Rosen- 
stock z Skałatu. M. Brykczyński z Pacykowa. J. 
Sztaja z Litwy A. Frauzel z Gorlitz

NADESŁANE,
Kubryka ta ̂  nie pochadzi od Redahcyi, nie bierze też

ołł wt uiabte iadnei odnowiedzialnośm.

U s i P i n U l I r a i  Pomieszkania hoWn^o nrza- 
^  d oo« z wik+em lub kaehirami
U, Lwowa o. Lwńw x ka-»cvą hydropatrezną lub 

bei. Elektryczna dwukomorowe kąp"ele systemu profesora 
Gartnera. L enostlfid, inbalacy*. Skromna ceny.

Zakład wodoleczniczy
z peuoyonatem

Dra K ołaczk ow sk iego
w Szczawnicy pod Pieninami 

c a ł y  r* o lŁ  o t w a r t y .
Za 3,d0 zł. dziennie od jednej osoby zupełne utrzy­

manie i leczenie.

Wszech nauk lekarskich

Dr. KAZIMIERZ POOLEWSKI
specynlisty w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekus 
kilkoletni i operatom* kltokach prof. Fourniera i Besnisr 

w Paryżu, Łessera w Berlinie i Kaposiego w Wiedniu.
3 Ordynuje od 1 1—1? i od 3—5

ulica Chorążozyzny liczba 16
dla kobiet i mężczvzn osobna poczekalnie.

Zmiana mieszkania
Lokarz-deatysta dr. B. Kaczorowski
mieBzka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W. Werne­

ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara.

M a g a z y n  m .ó d .
A n n y  S z a ł K i e w i c z

mieści sie od 16go lipca 181^ r. nad cukiernią p. Fard. 
G osa, prxy ul. Akademickiej, 1. 10, l s »  piętro.

aajoMMeł<» 
ałkallena woda mleerala*,1

S lC lK W lO m ,
napój oszeźwiajęcy stołowy,

Mateczny tardze na kanni w eterthaok dql 
fcataraoh tal|dka I yąnfenm.

Henryk Hattoni, Karlsbad i WiedeŁ

&  \ c s  Iu/E!PPOwsĵ M m  
SŁODOm ( ł)  

u ż y ta  ja k o
dodatek do kaw y ziarnistej 

jest
j e d y n i  e z d r o w y m  

n a p o j e m.
D ostftć m o ż n a  w ssędw * .

A/z kg, 2ó c t.

B a  ̂ z b c ś ć !  7/ p o w o d u  lich y ch  u a -  
śladow nicfcw trzeLn zw racać  uwagę 
Uh o ry g ju a ln c p a c z k i z n uzw isk is in

** K a-S ihre iw eł'

M. J O N A S Z
d om  b a a k o w y  i  feaa tor  w y n l ż i ?

we Lwowie, nllcc JagiaUońiks 1. 8.
Twpaje i spraedaje -wszelkie papiery wartośa-f- .
lw y i monety po uajuań^ym  kum * śfcrietyrw

V  P R O M E S Y  " W
na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. zlam. I emisyi 

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.
Ciągnienie dnia 17 sierpnia r. b

G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .
Prny lamówleniach i  prowincji oprana eto o do 

estaie 20 ct. la portoryum.
Uprane eię c łaskawe wczesne eamówieala gdy 

(lecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyrser^e 
nla zapaen nie mogłyby byc wykonane-

Milion
Pożyczki krajowej z r 1883 

wy po b ied zi «nej
na 1 listopada r. b.

ra ca
od 1  sierpnia r. b bez żadnego potrące­

nia al pari z kuponem bieżącym

August ScheUenbwg i Syn
Dom bankowy i  kantor wymiany. 

Lwów, ulica Karola Ludwika liczoa 1.

L w d w  dnia 1 sierpnia (Z Izby handlowej). 
A kcje  za sztukę; Kolej gal. Kirola Ludwik* *200 

zł. m, «• 213 53 do 2U.53, Kolej Lwowsko-Czern -Jassk* 
po 200 zł. w. a. 288.— do 291.50. Banku hypotecznego po 
200 d . w. a. 338.— do 400-—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 d . w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy w* 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

i i s t o w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc- a 10 proc. prem. 1X0.10 do 
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99.80 do 100.50. i  pr-c. 
los w 601*t 96.60 do 97. 0 Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Bankr kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98,20. Tow. kred. gal ziem 4 proc. (I. emi- 
sya) 98.10 do 98.80 4 proc. los w 42 i pól latach 97.70 
do 98.40. 4 proc. los w 56 1*1, 97.50 do 98.20,

Wiedeń 31 lipca. Notowania wiecusorn 
Kredyty 36187, węgierski* kredyty 387 50 au- 
globanl 155 50 bsnkver«in 266.00 unionbard 
284*00. laenderbank -25125 staatsbahny ‘ 59 '2  
lombardy 10 2*50, *lbsthal® 274 50, e.koye ty to  
niowe 156.00 riac* 237.00 alpiny 79.75 rauta 
majów,* 10 1 .60, węg renta Rota —.— austr. 
ront i. koronne —.—, losy turaoki'. 50 40 węg. 
renta koronni 99 55 marki 58.72 ruble 126 25.

Obligaoye pożyczki krajowej przyj­
mujemy obecnie ju i jako gotówkę, nie- 
lioząo eskontu

S  o  k  s t  1 Ł  l  1
Dombankowy i kantor wymiany.



* dnie 2 Jerpnin 1896.

i 'd W  J z mJ t ± i c j c $ c k j c X  
m t&zkę żużlową Thom?sa (tomasynę)

Z FABRYK

Najtan:ej
kupuje się wprost 

w wyłącznych skł?- 
dach fabrycznych, 
poniżej pudanycti.

z«Rĥ dnm-n;emiecklch w Koinnii nad Renem.
Najlepszym dowodem o s ty czn o  ici tego nawozu 
sztucznego jest ’»go roczny ■zbyt,. Fynonząuy w cst- 

' Mi-acb cJowycb 1 *  n r H u n ń w  !

operuje pod najwyższą gwtrincyą, poddając się na 
własne koszta kontroli w Lcblanacb, Czernichowie 
r "" i 'Wiednia, r  r ™

Główna i wyłączna Reprezentacya dla Galicyi, Bukowiny i Ślązka 
«. r n iicłua r  Irian n

D o m  r o l n ł - z y  E 3  .JE S T A  B  A I I L S F ,\4  
■w Erakowie al. Fań»ka P, a »fc Lw«*ie ul. Zimororjcza 5. 

hli* za tom*'./na jeat najlepszym i »»;ULsz>m nawojem "3sfatowym, dz s.Ii 
2—J lat, * jsst popłstniejsz* niż Supertostaty lub "fiącsia kostna. YFiNY na- 

f l  sz ich “awozcw s^ac-nych ią ni* ze od cen iabiegobądź inn - .o produktu kor 
kurencyn.go, u to z "rzy/*yn podauveh j  cennikach firmy E r n e s t *  
B » lil* i“* a  ('obe bu]5 nasiona oolnc, maszyny rolnicza i wsz*‘kie na- 

2  erozy eztuczT!*;, która io firma wysjła je nraz a Tskaaówksmi i ich użycia
*  dumo 1 oplatnia,
•  . W a c A T ^ . ;  l y y a P y y ą y i i g g y ą y y y y y y y

Cena krajowej stacyi 
rolniczo-doświadcnal- 

nej w Jjublanach co do 
wartości rozmaitych ga­
tunków tomaszyny opie- 
wa\ „Co do względnej 
Wartości żużli Thoma­

sa rozmaitego poctio- 
d*enla, to z badań do­
tychczasowych najlep­
szymi okazują się żu­
żle zachodnio-nier.ziec- 
kie§ gorszymi wschod- 
nio-niemieckie a naj 
gorszymi czeskic, co za- 
leżnem jest od gatun­
ku rud przepalanych. <Ę

Fabryka maszyn i odiewarma żelazaE Brrdf 5 Ska.
W  o t t s m i '  ,

poczta, telegraf i atacya kolei w miejscu, 
asEr.tx%xrfL~Lij.]ąca 9 0 0  ro  ootau.:1 łco -w

& C2
C o n z m a ad ii G ese łlschaftr fT*r elek tftedfte Anlcgen

W IEN
IX , Penegringasse STa. |.

T :̂ sę^ .rg  1 r’ 08'T^S

B E L E U C H T U N U

k r a f f u b e r t r a g u n g .
. . y ■ y

GeneraM^eprase^tanz der:
AULGEMEINE ELFKTRIClTATS^GESfcKLJSCnAfT. 1SERL1NL

\ a j l e p w P o ż y w i e n i e  r f l a d z i e c p ! ^ G i iCO tnfM rgT pierwsza 
wiedeńska mączka dla dzieci. Do 
nabycia u Z Ruckera spad. aptek, 
i w drogueryach K Sklepińskiego, 

Leona Menkesa, Uoboza i Freućmana i Wolfa Czoppa.
Cena małei puszhi 45 ct-, wielkiej 30 ct

G łó w n y  s s ł a d :  Alte k. k. Feidapotheke Wien I Stłian slatz 8. Dziennie z razy rozsyłka.

wyrąbią.
W. szy.y parewe.
LL itły pi rowf wscy^tklch systemów,
Rezerwe&ry spirytusowe,
.uSłeiEie aparat9 I urządzenia gor^lnhn®,
Urządzenie tartaków,
Koła pasowe,
K o m p b ta a  urządzania tidn*mi*yjub„
Odlewy trszaiKiagc rodzaju podług “ fsnyoh g ma usłanych 

mode'1.
B tp o n e y e  }n b  u jt u t e j-

U d r t t n ł a l e i e  
. p ra w te  od blagi!

J e ,  -  la i  nulufł otrzyma!
39. Wle-iffliSsi1'."sSsi «»
wyró) *k»! losdtyo! tut-': nioW» ■ 

■ jf«  I Takiem odroczeniem 
*<&!' febryin mtek f  iczyci 
li t  nie n o * , fr 1*5 p«* , T r -  

' te! pc M e w i  isw ei! -i— » .
Wssndrio do nafiydr 

Poleca zij rówsieł tutki klejo­
ne i pi a«dii—to papie”  E fflp- 
sMe*;wi

S r p : 'ą  m r j ą  e k  n  zachodni*} jżr  
licyi ?f'0 300 morgów ornej dobrej ziemi 
„prócz łąk i lam z odpowie dniemi budyu- 
kami go 'nodsrskiemi, wygodnyi mn - 
avm demem mieszkalnym ogrodź1 1 niedi • 
leko t i  sta i itacyi kdejo^el, oferi.y na- 
lei» adresować do Wielm. -Taua Smólzkir-o 
% Nowym ZigDzu. Pośr-dnictwo wykiu 
czone.

N ' j l  prawdziwie dr mowy w-k^
tylk na laśl , oest nis jada ni ulica 
Uickiewiaza d, która »obie uznarFe w 
dzćemrkaeh uzyskała 5 5

€5. fe. urząd noczto ..o-telegmficzay w 
Star>m mieście ptszuknja asp^dytors-tele 
grafiztę lnb teiegratisłkę zaraz 5 B

t4.dr?o!kmt Poitarar t  Żnrawnl po- 
aznuuje rety nor ąp»go konc> pienta. i

^=cd.T<ćiiżix>-
u właścicieli d ó tr  Salicy; i Bukowiny, dobrze wprowadzony
z-igtsnił zaanrażowany O^zn-io i jsni ze sorzeds ią sz‘u znvch nawozów m»’'ą pierw 

»z pstWo flfgfty r ó nii m ’--»,rrnVó™ pod T. P do hiura dzienników Plohna.

k^yyk--»*y motele wybrtnt i na le. 
szego gatunkr poleca za zaliczką pozsto- 
w» 6 H1 owy ko-z Irinko zt. 1.60 ' top. 
Prinz Zaleszczyki  1 ‘*

l»i «  i "rutę i miejzkaida d 
■ajfda. Willa Wanda- 1-

wy-
,a

Fciróżni w  d z ia le  m e s z y a  
r o ln ic z y e i t  d o s ta n y  a r t y k . i t  
ł r t w y  d o  a p r z e d iż y  z bardzo 
wysoką prow izją na podrćż.

Łaskawe oferty pod Z F do 
biura dzieniaków Piohna.

Miód dwunastoletni
kuracyjny ewunpanówka po 1.20 

sp^zedeje jedynce handel

B O D N 4 R 1
Akadem cka 22

O arsba w średnim wi lka, * ogólne a 
wykształcaniem, posiadając* św:aiectwo 
a- ałoirnegc V W>dn>u erzrmino n»ń- 
stwow.igo jakc naacj- citlki gry na fo tt- 
pinaia. Wcmr ji, tsorji i istoru uinz Ki 
władająca doskonale językiem aigidakim 
i niemiec¥tr rzukr miejsca. Zgłoszenia
przyjmuje.
-za 1 9.

Biernacka, Lwów ul Dlugo-

Wobec nader lichych widoków nr, 
przyszłość ostrzegają młodzież przed 
wstępowaniem do zawodu aptekar­

skiego stt rsl farmaceuci.

Najlepszą bieliznę,
Jiąj nowsze Bluzki, knnfekcyą dziw inną 
i francuskie goriety poleca najtaniej

Maurycy hirnb, um
w  u  — r i  ir  ■ g a y n le
przy ulifi j  Jagiellońskiej 1 4

E o ś ^ ie l  wlaanegę wyrobu Kołdry e; ./te 
po zł- 3 JO. 4, 5.50, 0.60 do i ł  14 Yats 
■acy włoaierr9 po A. 12. "0. “4, 16, 18 

w kaMgj cenie do zł 36 poleca Józef 
dchuster Lwów, Kopernika 7

*5U t ł a i e  śriezy transport herbaty 
cnińsklej otrzymał , pn|4Ra F ry d fi-  
j y k  Ś c h e h a t h i  Lwów. E/neh 45.

p n w e  1\
odznacz ne na wystawach tn ie  ycb i 

, zagranicsnych " J ^ te u i l  r e d  i l a w i  
które już oo dawna przez wybrecj/ & 
smakoszy jako nzj' ipire uznane snstały 
pół k'gr. L iii)  poleca i.odzień sw>ez*

Henryk Treter
* atcidel paro ej fabryai jzsLnlaii, u l. 

K o p  u l w 1. 3 , obok aptyki.

P o  siewu ]'eF’9nnego dostarcz?

B ra rk  ro z lic z y  w e  L w o w ie
P s z e n ic ę  « a n a t k ^  oryg: aalną i krajowej produkoyi
P r z e a J c ę  d o ń k ę  bLrdzo plenną i franc iską Hors eon- 

ciutj oraz wszelkie inna odmiany, niemniej Ż y t o  szwedzkie, 
Aland, floryadskie, trzcinowe, probstajskie, mo itańskie, szam­
pańskie itd.

Pzczogólnie polecenia gsdne
ż y t o  f j l b f z y s n i e  „ I m p e r i a l  T ń u m p h ^

(30 40 rgr. na raor”.
K  '® pę paptewoą ścioraianke, nssieoir ' ri^żt i pewv«j, orc ycę b ała, 

sporek olbrzymi i m irchs->r b':n?ą ‘ lbriynis zi^lo^ocłowiastą. \vszelkie nasio­
na posył-my do stacyf oceny nasion, cele!" zb*d»n a esy itości i siły kiałko­
wania.

Wszelkie t-swosf ąztaar.ę, Żażie Tnomisr
ira™ dziw* z n»dreńsko-w«vtfalskRti fabryk pid g rarancyi, czystości i -./so- 
kiej rozpuszczali ości w cytrynianie amono, jako najlepszy i najskateczniejszy

nawóz na łąki.
’ * ’ «iy ro?ln! c s i  z najsławniejszych fab-yk * to :

lokomobile. nuocc nie, pluci, br-nr, aieweiki, kosi»i-ki, »abiarki, taiwiarki, 
kieraty młybki do czyszczema zbóż* ‘rieury i t. p. F ła c h t y  u ie p r z e -  
m a k  a l n  > Wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach dostarczL.

.B -.iiisk r o l n i t ^ y  w© 1  v o v  ! e
uod korzystnymi warunkami.

irtatwo®'

działa zdbmienjicd łabiji w sposób niezrówndfly
niezawodnie i szybko szkodliw e :ow ady w szelsiego  rodza ju  
d la t gc  też  sław iony je s t i poszukiw any ( przez m7.oony o d ­
b io rc ó w .—  Jego  oznaki są . 1. zapieczętow ana flaszka, 2 na- 

. zw isko 02 5 ? d c h e i 'l a .
Składy w szędzie lam , gdzie są  w yw ieszone p!ak?tv 

; „Zacberlin.1

O r .  A n t .  R a i c k i
1 i- x

SMC> * li ' f i  od Uf pradzło % di a  che 
rób skórnych, winerycwych iakoiei hi* 
chorób pęchwzowych. Na żądaah* poradnilf 
41 ^ężizyha (jnpilai* tfiJwp vrz«ronio"ci 
1 sir. (poc-.tp aysfc'*tnie). B.iradnfk djr 
«.,bi*pocjcą 60 c». Lwow. ul. Łiworowic . 

t 5 oi-dyueU m? o 10 i od 3 -6

W i n a  s t a lo w o
l ardzo ruiłe i  p rz y je m u » w sruaKU 
Mark.Tsdorfer Diace wtrowa ilaszki 75 ct. 
'7erk"Tsdor,rer czę.rweoe lit. flaszna 8" ct. 
Margatethen but* ,5/#(0 litr., flas 60 ct 

za natoialna i czyste rę- r,"

WMysław Bażant
Lwów, Halicka l 3.

Śmi»rt si iioa i sitiOTOi!

H

' Jtodynio. J iie e riw u a n a

t«UĆiZHA
na a a c z n . / ,  n> r  s y  d s b u o ffe  i 

?;%■ polne.
Przj ryłrza W37Tatk'« dotychcza'* w 

syui celu używane. Dtiała trująco t y l ­
k o  n i gryzonie, (glfres) szczyr, myr*, 
trjlik . Dla lndzl i  zwisrząt dobowych 
jak pies, kof, drób itp nieszkodlit. >.

Wysyłki w suszkach ao 30 -60 rt. 
1 1  zir„ pocztą o 10 ci więcej (na list 
tracht . o*, uow.) uskuts^uaL odwto.nie 
za ' obrani-"i Sk^mi* i lu frsp a tw - 
PJfMJTt P"«' eh "W. Jt~-
«*7' M ie l is w * , f a r m -  wr

Bunhnl,
1 kilo trucifcnr 2 d r , 4 i pół kiU 

7 złr. 50 ct.
tlnrtowm sk<ad na Lwów L . f f ł c -  

tf**« i h . .. i ja w c l 9, Iptak : Kań- 
uga, Madenics Mielnica, Frze—̂ śl

\  inplaukiawicz, E wl ranka. łnVal
Woiaiłów, 6zląsk: Bialsko «, 

'4ąt'-iński, Ja^ors* A. Janicki

Miszyny do narzędzi
na obrabianie żela?, jakotei wielu1- ma- 
szyr^ pomocnicze do watstatów naprawy 
mt.3zyn, fabr/K tonarć żeli •« i
men u dla mechamtó * precyzyjnycl, oo- 
tyków, elektrotechników, ilusai sy budo 
wlanych i maszynowych bronzowfiikótf i 

kowali

i  B rry ‘ * i. f lrh e rm  .; klingą dają 
cą się wymifciiić i  n r  i m ły m  A nr' e'- 
o le  in ~  fe  s dobroci, inają na sobie ja 
ko zg k prawdziwości i g a - , r a n r  *i 

z u p e łn e j  naz-risko 
> adrrs fabrykant*: 

Arb 'nz Jiufab. 
, France.  Ksżdy sztrŁa,

któraby przv używaniu n s zjpsłnie c i p  
wiadata zostucie a ws^alke gotowością .?5 
mieniuua. Cent zlt 3 80 Za dodattow* 
rliugi 85 k’ oa sztuk’ Do nat nc'a we 
wszystkich lep izych n*nL'ąch 'ei branży 
Prospehta i świadectwa dobrowolnie pr.y- 
sł*ne grafie i franko _______ -_____

' f  0 u u  n»jlepsz, :atunki wypról’wans 
° i d W j  przed zakupnom o ims tu or-y- 
styw »rum '.‘yczn-.m, kt ra roasyła n Anko 
opłacone do kaśdai sttcyi pocztjwaj d» ąc 

' / t  opust ct pr y posyLe 
P o l e c a  je iA ^ - i i lo  łŁ a ,n .d .e l

Leons-da Ŝ leckf»go
we Lwowi? ulica S a t o i  r g o  liczba 2. 

pół km  k™wy C lyloa zi.elcnaj probrsj 90 ct 
pól lilo kawy Cejlon zielorej średnio; 
- 1

pól Kilo kawry Caylou zie’onai przed lit 
«łr 10 1 .

pół kilo i iwy C ylon zielonej gruboziar­
nistej złr. 1-08. .. - .

pół kilo kaw»- Cey.on ziaioncj wybiera 
naj złr. l.IO. 

pół kiło k*Ty Caylon ziaionaj per’owri 
; lir ' re ■ - • -.'

pół kńo kswy Mocca arabską *łr. i .08. 
p ł  kilo kawy J#vy MB‘.aj atr. 1 03. 

przy odbiorze kilograma w mieiscu 
opnat 6 ct

F
^ic«*w»a;* cu -węj, wyłąsiiKle n y izy T .

e r  b f 4 ‘ s ' a  d  o  w y  ts h
f  b -. Karole Kronsteine/k, Wiedeń, lii., Hauptstr. 120.

! (w winnym domu
Ifd ifśzeg d ln lffliia  r t u t y n i  m e d u l-m l. D o la c i  

arcyksiążacyeh i książę ych -ar adów dóbr. ok. —.rzadi wojskowego, k a k l  
i e l .  t u i  a r?;. p iz e m y s łó ^ f c l i ,  g ó  r k i c i y c Ł L u t  1 »ai tc z y c h  
wielo t"w. ..ad. wlanycn, i>r*i d « :ę b fo jiś4 .ł > d- •• 1p". i* 5 bndo- 
w n i w y ‘ h , jaku IA 1. elu fab  ̂kantów i łajdcs.li trafności. Farb tych 
uży wa się do powlekania domów, w 40 rozmaitycl wzorach od 13 ct. aa ky 
zwyś, n ip isr za się 1 wapnia i równa sig zup łt.i* olejnej powłoce 

f a c r y  i  p o a n z e n ie  u iy o la  g r a ti*  * fr a n c a .

lu tće o h o i

Dc napuszczania (impregnowania) drzewa jak : sztachet, par- 
canów. dachów, narzędzi gospodarczych, bram, budowli pro dzo- 
-yozayoh, mostów, poręczy, słupów i w ogóle na wszelkie drzewo 
wya^awiore ua działania powietrza polecam ;ako najtańsTW środek

O ie f
zabiiw iająoy drzewo na pi jk ry  kolor brązo wy. Cena za 100 «g. 6.50 

następnie do cenach możliwie najniższych

prawdziwy 43a«*b^lineum Hvetiai*iuf£
(jedynr skład dla Galicyi'

99£ i : * £ C A T I » . R “

A I . O J Z T  H U B N E R
IŁwów, P y n ł k  RH

jedynie skutecznie działający środek, nawet przy 
uporc^ywem jpifstwie, oaoże bez trudu byó do­

dany, 00 jest bez sm:ikn i pod gw arancją nieazkodliwy, zaś W  SkliłkU 
niezawodny. Podziękowania wyleczonych stoją do dyspozyc/i. Paszka 
z przepisem użycia zł. 5 podwó; na pnszks zł. 5. Nadsyłający kwotę 
z góry otrzymują towar frauko. Prawda-! ye tylko a S- KLEINA, apte­
karza W  Lugos, Nr 89 (W ęgry)

P o d  zapiewy ozim e p o le ca
Ga(ióvĵ i9 î Csjne Iownystwo ĥ ndlcswe

we Lwov:ie ul. Jagiellońska I. 3
nerwszon-ędnej jekości N A W O ZY  SZ T L C Z .T E  jakot i : mąctki 
kostne, superfosfaty k .stne i mineralne, żużle Thorr asa i kaini , 
z gwarancyą składników oo do nośii i jakowi Rozbiór chemiczny

b ezp ła tn y
itacyi dla g ó r a  l ń ,  lo Ł o m o b i i  *. t r o ^ a r ó w

najlepszych kopalń iłrusti po najtańsr.ch cenach
: Dustarcaa do wszystkich 

W Ę&ISIm 5 .iM LLBpY
W Priewożct p. WojniPw oib ,.'-;a 

aia z powodu wydal.® rź*.w*. » n ia  f o l  
W s rk i i  ónii. 1 1  sierpnia r. b. o godz. 
11 ra^o

dobrowolna licytacya
bydła rozpłodowego inwentarzy żjwych i 
martwych or»z sprzętów gcpod.irskiei 
Dojazd stacv« Kałusz lub Halit - (godtina 

jazdy do Przęwoźca)

cti i

£> f  
“ gZn 5

s I  c
u m

Ce

Calai poł aoia ramy na życiom niaktóryo’ -aataurator^w, mam n w -iy  *o- 
iad io publir inai wiadomości' i*

1P 'G  W  O  O  M  O  O l m c ś s i  « B
iprc dają na aiklanki tylko ustępującą flr**r - 

A d o  f  G n in f  e it f  J-ow: ka 7 
N a ftu ła  r n e f e r  ul. Ti-ybunnlaka. 1. 1*
J ó z e  Liii * . c l , kawi irala laat: ila*
JA w  'M es >1- .Tag alloń * 1. 22.
J a n  9 1 /a iiy  C* meokisgc.
N o w o ź r n in l  i J. Kopernika 4.
J e - i y  "AilT-eeli B-^ma 3.
' I m  Koa>*»w»ldeftu, ul. Gródecka 1' 79.

?lw1ar lit. skoelu iak  : p. H en ry k u  T aliegu  uUca Sykstuaka 
óg SłowucUefO.

5 i y n » a  P m *  ul, Krakoiraka. 
ta r o  ” r»y.>j i i i  ul. Teatralna napnaciw Kościoła Jezuickiego.

A n t. MndkldeLU Beatauracya kolejowi, 
fc O t o f  i). Sobir-kfago
H. Ha i b c e  u). Kołłątaja, róg Harimhriowaklej 
H  R  'Tifnłler Cnorął-uyria.
H o h i *  'i łn d e a , Skarbkowik-. 
ó b r a h n n  B  -Ihhc rg daś^iersowski.
.la w  “d  T ent.le’r, Panac 
i ,i A> JL9 a e i iu o r k  p.. Trybun dska 

W ilh e lm  le U r n a n , u  Ka órniarwiwaka,
■łan Sbndwig, *»lic. KrrKowska I, 7,
A n to n  i U U m ł  uL 3  .torago 1, 12, 
idakie A i e r h m  ..f o: aro- i0,“ Kopernika 10.
J 6 z ? f  J a n k o w s k i  ul Halicka.
1 iwlien okocim ski p.-ic wystawy
Głó ras aa. ypa ? i ikłsń r ' n  beczkowego u pp Ozyasza Wizla i Syna 

boguławskiego 1, 13. Ta.sfon N . 6. skład ęiwa fltłbowego u pana S Wis°en 
8ykatn j. 1. 14. Telefc. Nr. 149.

Na przys. lośó ogłaszpó będę uażdej nipćbieli w pismach 1 ”OW- 
skiuh nazwisku restauratorów, którzy piwu okocimskie sprzeuają a 
uadtc zastrzegam sobis wystąpić w drodze sądowej przeoiwko 
jorzfdaży obcego piwa pod mnrkp oi .oemskiege

Jan Gfitz brov/ai w Oknclala.

ul
ul.

Potrzeby do prowadzenia fabryk
jakoto armatury, wentyle, kurki, trans- 
-aisye. welle, loty :ka. zyby, pacy, po 
łączenia nasów, stałe tlisz .e, ma. irja, 
’y do zgiercczeni", narzędzi* rury ifd 
dos‘-,rcza w najlei szej jakoś :i ńajtąnjej 
t e e n n it  ,s b iu r o  Js»: E u .
d ie i a  V iecJe* i I I  W ie d e ń 5*1 
H a u ,, st r a e se  tkd Oferty i cenniki 

gratis i fr .nko:
. _»

p i MBaMBBBgaffiafflffiaaM m a m
D o n ab y o ia  w  każdej k s ię g a rn i

D r, J a n a  Hupk> 
Kilka słó »v w sprawie re­
formy ustawy druftow ĵ.
Ktiąika napisana na podstawie szrre f i 
badró, a reform!* es rwy drogowej pojętą 
o* t l  reformy całej r&mj- :irtri ;yi '- *jo .. ij 

Nirzapr: - .one i wislką wartośi' mieś 
Hdzie -sateryał, na który ' _ autor oparł i 
świetnie oz* jadnił swe wnioski 
Skład główny u ‘Sm ółki W y d a w n i­

cz e j  F o ln k ie j  w  K r a k o w ie .  
Cena złr. I. z prze yłką złr. 1.20,

r B.J.' u O *® .■— f, jj "S >a "  o « , S •*s . l i o J  pv-a
S-y”*” a ^ ltir£ o«̂ 5 t3 u. ®► _■« ► •t  nCS.S, g s» 
I  * » SIh S . i  ! j5S
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K r ę g l e
i u l e  d u  k r ę g l i

z miękkiego drzewj* i „Lignuai 
sanoum 1' we wszystkich wiel- 

hościash-
K m e  bUnrdow©

Skórki do kijów. Kr idę bilarlową 
i do tHbliczes.

Plaiterki do naklejanift, Plaster 
zielony do podklej-.nia sukna ja- 

koteź ramki na gazaty
1 poleca

pc najtańszych eerach

A lojzy JubH ei'
Lwów, Ryne<£ 38.

dalej dl* sto ąrzy s^eim*chf"y, tokarzy w 
drzew1", fabryjr skrzyń i tartakć

uadto introńgaforO”  iab*yk 
drnkar* i litografii

rzeżniaow- masarzy : fabryk Unlbaay

R edaktor od n o w im i* '* ln v : W acław  '■""•owaki. F ap igr a fu b ryk i JiijaJkow shioh w  bm łoj.

Wobec nbprawnoj i nierzetelnej kon- 
ku i cyi ^idzą mę podpisani włkścicieit 

id ó w  p o i ł "  [« c * f  pu to licz- 
n y e h  zniewoleni ziojić r 1 v;ej =em Sząn.

P. T. Puolic ności

p ^ e i^ rn g ^  i
Bardzo często się zdarza, #* różne- indi- 

widua powołują się na ‘as: fi‘my i . t a -
rają się ? tei sposóh ułatwić sobi* poz.,- 
sk nii różnych posług ■ v szcsegó'n( d  
»rzeprowadztnia i nomieeibań mebli itp. 
kosztownych urządzeń.

Fonie ..a* - ri iśnieprzy tych czynnościsch 
ciesto się naóirza ie Sza ,. ?. T. Publicz 
goić bywa na rozmaite uszkodzenia i szko­
dy aur; żorą, iiilbowiem Ci nie n .jąo od- 
powled io rprs “ iony ih ludzi, a n i  "«i>- 
cy i z ło ż o n a '  w magistracie (którąby 
dać ,ngli g^wa łcyę) przeto tipr*s**my 
zwrćdć na tą okolczność nwagę i przed 
pc rierzeaien. '"'yrnoaci iadać odo , /ied- 
oycń legitymacji z nassyct -akłtdów.

Z powiżanien.
Edward Hess 
Michał Walichiewizz 

• Konst. Gawlikowski,

Lod ow n ie  pokojow e
z jedauPii^i z dwoma, drzwi imi 
nadzwyczaj lekfe b, zgrabne i p ra­

ktyczne poleca 
po cenach przystępnych

H ic ,z f  H iib irep
1 'WÓW; R y ie a  38. ____

tapicarć-r i siedlarzy mi 
w laj nęk.~ym wybi -ze na skłaazi. i ofe­
ruje p .1  ceń  a c h  f s b r y c z n y c ' :"s iła ( 
zagranic » :ń mt 71. precyzyjnycl d la  
w “L ystk lm h g e łę z l p r m r s l n  od 
najprostsze' _iOR-trnkcy_ dlr. obrotr ręką 
tu l nogą, du najdogodniejszej aulom*- 

tycznej funkcyi.

RiiinePT i Alischul v Pridzi.
Langegassa Nr. 11 (nowy) w  p o d r o r s r

■ Otworzy?, "Z7 nowy tagaz?n Di«.y ul 
Jagiellońskiej 1. 4 w* Lr owie, ml im 
najtaniej /szelki. Bieliznę messa i dam iką, 
konfeki 5 ę dziecinną, ; rsety arszawski* 
najnowszego kroju, Nąjinodn>vze tftnzki, 
Rękawiczki pragskie, Poć :z chy 1 skar 

petki Baskir 1 wielsi wybór krawatek 
Z szacunkiem

Mauęycy ^irnbaum
* Warszawy.

A rtu r; Kościoki ś
; ( S l ^ f ł n a * )

Lwów, ui . Zan.arstyr. jwsks _|. II, 
(domwłŁsny) ul. Trżociego Maja 1.2

poleca „orosi 1 Amar 'ki 
jry b o r  ą  li »wę pó. klgr, al. 1, s.uj 
!«»*■( h e rb m ty  pół kl zł. 1.5( d" 6 
b n ala lr  k u r  c y jn y  butalkr «J. 1,80

do 5 . -

Motory oszczęd-ające parę, oryginalne 
Fridrichi jakote' trotorr —io* - i nafto­
we, dtojac* lub łażące, nąjdokładniejsK. 
w rykom ,nir 

Gwarancya o do konstrrkey i niena­
ganna pi -ca, N a d er  d o r o d n e  w a- 
riankd wrł* y. Zamienione n ś y w a n n  
maszyny najtaniej.

DrukarDia o?r. St. W aniecki i gpółka (Hotel Ycri&l. Zarpatics W. HcdaL


